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(Sprostowanie
numerze 5 (maj br. „Sftasła Ogrodniczo-Rolniczego*  w> artykule cljj)ł, 

Owidzkiego p. t ,£K.istorja krzewu winnego*  wkradła się pomyłka, a mianowicie', 

wiersz 19 od dołu jest'. XI wieku — winno być '. XL wieku, czem niniejszem pros­
tujemy Redakcja

UWAGA SADOWNICY!
Do nabycia w Administracji „Hasła Ogrodniczo-Rolniczego“ Tarnów, Focha 16

trzy nowe książki, napisane przez H. Gładysza p t.:
„Urządzanie i pielęgnowanie sadu“ — wyd. IV

Podręcznik ten obejmuje szczegółowe wskazówki, odnoszące się do zakładania 
sadów, oraz dział chorób i szkodników. Str. 130 Cena zł 3* —

„Drzewa i krzewy owocowe w sadzie owocującym“
część I „Drzewa owocowe“, wyd. I

Podręcznik ten obejmuje opis poszczególnych rodzaji drzew’ i odmian, oraz 
uwzględnia zbiór, przechowanie, pakowanie i sprzedaż owoców. Jest to jedyny 
podręcznik z tego działu. str. 96 Cena zł 2-40

„Drzewa i krzewy owocowe w sadzie owocującym“
część II .Krzewy owocowe i truskawka“, wyd, 1

Książka ta obejmuje wszystkie rodzaje krzewów owocowych, jak: porzeczki, 
agrest, maliny, leszczyna, dereń, winorośl, oraz truskawki i poziomki. Autor 
szczegółowo opisuje każdy rodzaj krzewów, a nadto poszczególne odmiany, 
a wkońcu daje obszerny kalendarz robót w sadzie w ciągu każdego miesiąca.

Cena zł 2*40
Książki powyższe wyszły nakładem Tow. Oświaty Roln. w Warszawie.

Wysyła się za uprzedniem wpłaceniem należności na konto czekowe 
„Hasła Ogrodniczo-Rolniczego” Tarnów — Nr. 408^606
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OCZKA RÓŻ |
DO LETNIEGO OCZKOWANIA 8FŁ 

w prztszło 800 odmianach —w tern nowości z 1934 i 1935 r. EJ 
po cenach umiarkowanych — poleca H

GOSPODARSTWO OGRODNICZE
1 K. El ZYK, KUTKO, skrz. poczt. 55 - Telefon 270 i
s scMSffltfiSHSonio i»i::ir.iHMm:iiRiuciomwii:3c *3)(Mio3fi»ir.ic3S««»rjCTcxiisir.si3i0H:iii3K8O  
PRASKI ŻELAZNO-CEMENTOWE do wyrobu sztucznej 

węzy — poleca po cenach konkurenc. PIOTR WERHER. JaiElO

„POLSKIE ZIOŁA”
Miesięcznik poświęcony propagandzie zielarstwa 

Zamieszcza artykuły z zakresu hodowli, zbioru, przygotowania ziół do handlu, zio­
łolecznictwa, podaję ceny płacone przez hurtownie i wskazuje źródła zbytu.

Prenumerata wynosi: rocznie 6 zł, półrocznie 3 50 zł, kwartalnie 180 zł 
pojedynczy numer 0.65 zł. wraz z przesyłką (P. K. O. 29.360.) 

Prenumeratorom, którzy zapłacą prenumeratę conajmniej na pół roku zgóry, do­
daje się bezpłatnie raz na 2 miesiące barwne tablice roślin leczniczych.

Adres: WARSZAWA, KSIĄŻĘCA 6 m. 11

Prenumerata w kraju wynosi: Rocznie 4 zł, półrocznie 2.50 zł, kwartalnie
1.50 zł, autner pojedynczy 50 gr. — Prenumerata roczna na Amerykę 2 doi., 

na Francję 25 fr, na Czechosłowację 32 koron cz., na Niemcy 6 marek
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Dr JÓZEF TOMKIEWICZ, Cieszyn

Niespodzianki tegorocznej zimy
Niejeden z Czytelników „Hasia 

Ogrodniczo-Rolniczego“ przypo­
mina sobie może notatkę, którą 
umieściłem pod koniec lutego 
b r. w I. K. C. w sprawie szkód, 
jakie tegoroczna nadzwyczaj ła­
godna zima z jednym tylko sto­
sunkowo bardzo silnym mrozem, 
wyrządziła w sadach przez zmro­
żenie pączków kwiatowych, a w 
pewnych wypadkach nawet liś­
ciowych. Notatka ta była wyni­
kiem zbadania pączków w sze­
regu sadów na dwóch terenach, 
odległych mniej więcej o 400 km 
od siebie, i na dużem stosun­
kowo wzniesieniu, sięgającem po­
wyżej 300 m nad poziom morza. 
Oba te tereny znachodzą się na 
Podkarpaciu, gdzie istnieje duża 
rozmaitość tak pod względem 
wysokości, jakoteż nachylenia 
terenu w jednej i tej samej oko­
licy.

Według ówczesnego stwier- 
dzenix u brzoskwiń i morel, zna- 
chodzących się na wolnem po­

wietrzu i bez okrycia, zostały 
zmrożone nietylko wszystkie 
pączki kwiatowe, lecz i duży 
procent liściowych, a z tych prze- 
dewszystkiem lepiej wykształ­
cone.

W ogrodzie Państwowej Wyż­
szej Szkoły Gospodarstwa Wiej­
skiego w Cieszynie uległy po- 
zatem zmarznięciu prawie że 
wszystkie pąki kwiatowe u cze­
reśni i śliw, z wyjątkiem węgie­
rek, u których nieznaczny pro­
cent pozostał przy życiu. Co do 
grusz stwierdzone zostały duże 
wahania, które położyć trzeba na 
karb cech odmianowych. U nie­
których odmian bowiem w tym 
samym sadzie, zatem w tern sa­
mem położeniu, skonstatowano 
zmrożenie prawie zupełne, u in­
nych pozostały najzupełniej nie­
uszkodzone. O jabłoniach i wiś­
niach zaznaczono wówczas, iż 
wyszły one obronną ręką. W in­
nych kilku sadach w Cieszyń- 
skiem na tej samej wysokości 
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i mniej więcej o tej samej wy­
stawie szkody przedstawiały się 
identycznie, ewentualnie z ma- 
łemi tylko zmianami.

To też gdy podobne wyniki 
zostały stwierdzone także w jed­
nej ze wsi powiatu sanockiego, 
wyraziłem przekonanie, iż szko­
dy, wyrządzone w sadach obej­
mą prawdopodobnie obszerniej­
sze tereny w kraju.

Dziś, gdy drzewa owocowe 
stoją już w kwiecie, gdy poza- 
tem została zbadana daleko więk­
sza ilość sadów, tak na rozmai­
tych wysokościach, jakoteż na 
różnych glebach od ciężkich aż 
do piasków, wyniki poprzednich 
badań niestety nietylko zostały 
potwierdzone w całej osnowie, 
lecz okazało się, że w pewnych 
wypadkach szkody nawet są 
większe. Nadto sposób zmarzania 
pąków i pączków kwiatowych 
u rozmaitych rodzajów drzew 
wykazał duże różnice. I tak na- 
przykład u czereśni duży procent 
pąków kwiatowych rozwinął się, 
rozchylając liście okrywowe pą­
ków, lecz pączki w pąku zawarte 
zostały kompletnie zmrożone, a 
więc nietylko słupki, pręciki, 
płatki i działki, lecz również szy- 
pulki kwiatowe. Pewna część pą­
ków wydała kwiaty na oko zu­
pełnie normalnie wyglądające. O 
ile jednak zaglądnie się do wnę­
trza, widać słupek czarny, zatem 
zupełnie zmarznięty. Oczywiście, 
że i w tym wypadku o zawią­
zaniu owoców, które ze słupków 
powstają, mowy być nie może.

Ciekawie rzecz się przedstawia 
u wiśni. Nie wyszły one bowiem 
tak obronną ręką, jak swego 
czasu nadmieniłem, ponieważ pe­
wien, aczkolwiek nieliczny pro­
cent zmarznięć i u nich obecnie 
w czasie kwitnienia się stwierdza. 
Najciekawsze zaś jest to, że 
zmarzły tylko szyjki słupków a 

zalążnie pozostały zdrowe. Oka­
zuje się zatem, że ze wszystkich 
organów kwiatowych najczulsze 
na zmarzanie są szyjki słupków.

Uśliw zmarznięte pąki kwiatowe 
już poodpadały, ewentualnie jesz­
cze sąnaodpadnięciu, zatem zosta­
ły one zmrożone aż do nasady. Zu­
pełnie analogicznie rzecz się ma 
u grusz. Jak wyżej zaznaczono, 
pączki rozmaitych odmian grusz 
wykazały dużą różnicę w odpor­
ności. I tak wyszły zupełnie cało 
następujące: Dobra Szara, Salis­
bury, Hardy, Liońska, Joanne 
d’Arc. Około 5O°/o zmarznięcia 
pączków wykazują Faworytka, 
Krzywka i Lukasówka. Prawie 
100% zmarznięć wykazują Bon- 
kreta Williamsa, Księżna Wil- 
liamsa (Diuszesa), Plebanka, 
masłówka Blumenbacha (Żoł­
nierz-Rolnik). Pozatem nawet u 
paru odmian jabłoni zostały 
stwierdzone zmarznięcia niedużej 
zresztą liczby pączków w po­
szczególnych pąkach kwiatowych.

W sadach na tym samym te­
renie i o takiej samej wystawie 
w miarę podnoszenia się terenu 
procent zmarznięć dość znacznie 
maleje, a na szczytach pagór­
ków szkód, poza brzoskwiniami 
i morelami, prawie że niema, a 
jeżeli są, to bardzo nieznaczne 
tak, że nie wpłyną one ujemnie 
na zbiory. Mimowoli przypomi­
nają się fatalne skutki mrozów 
pamiętnej zimy 1928/29, gdzie 
również najmniej ucierpiały sady, 
znachodzące się na wzniesie­
niach.

Jednak poza odpornością, zwią­
zaną z odmianą i wysokością 
terenu, dużą rolę w stopniu zmar­
zania odgrywała również i wy­
stawa. Mianowicie na tej samej 
mniej więcej wysokości ucier­
piały daleko więcej sady, zna­
chodzące się na wystawach po­
łudniowych i południowo-zachod­
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nich, najmniej natomiast na wy­
stawach o kierunkach północnych. 
Tłumaczy się to najprawdopo­
dobniej tern, iż w pierwszym 
wypadku przez silniejsze nagrze­
wanie pączki kwiatowe daleko 
silniej zaawansowały w rozwoju, 
skutkiem czego odporność ich 
została obniżona.

Najgorzej jednak sytuacja 
przedstawia się w dolinach sło­
necznych i zacisznych, na których 
to stanowiskach nawet pączki 
liściowe u śliw przepadły w bar­
dzo znacznym procencie i drzewa 
te wyglądają obecnie jak w grud­
niu, zgoła bezlistne, a tylko tu 
i ówdzie na starszych gałęziach 
jakieś oczko słabo wykształcone 
zaczyna ruszać, mimo, że tak 
kora jakoteż drewno jest zupełnie 
zdrowe.

Przy sposobności Zostały prze­
prowadzone badania w jednym 
z ogrodów, znachodzącym się na 
peryferji miasta Katowic u cze­
reśni, wiśni, śliw i grusz, przy- 
czem okazało się, że niema tam 
śladów jakichkolwiek zmrożeń. 
Ponieważ odległość Katowic od 
Cieszyna nie jest zbyt znaczna 
i panowały tam podczas zimy 
mniej więcej podobne warunki 
atmosferyczne, przeto fakt ten 
prawdopodobnie trzeba położyć 
na karb różnic glebowych, Mia­
nowicie znachodzą się tam gleby 
silnie piasczyste, a zatem suche. 

To też wegetacja w tych warun­
kach nie postąpiła w zimie do 
tego stopnia, jak na ciężkich, 
wilgotnych i przeważnie zasob­
nych glinach cieszyńskich. Jest 
rzeczą również niewykluczoną, że 
w zadymionych Katowicach, jak 
z jednej strony nagrzewanie przez 
słońce mogło być nieco słabsze, 
tak z drugiej strony osłona dy­
mów chroniła od dotkliwszego 
spadku temperatury.

OD REDAKCJI. W rejonie 
czernichowskim (okolice Krako­
wa) Dr M. Lityński był łaskaw 
nadesłać Redakcji swoje spo­
strzeżenia odnośnie szkód, spo­
wodowanych przez mrozy ostat­
niej zimy, które poniżej poda- 
jemy.

Z czereśni ucierpiały: Majowa 
najwcześniejsza -j- 20% i Ja­
giellonka 20%. Z innych od­
mian czereśni, czerech i wiśni 
szkód w tym rejonie nie było. 
Ze śliw ucierpiały następujące 
odmiany: Szafirowa -|- 20%, 
Montforcka -|-80%, Uleną 
—|— 40°/®. U jabłoni i grusz szkód 
w rejonie czernichowskim nie 
zauważono.

P. T. Czytelników prosimy o 
nadsyłanie swych spostrzeżeń 
w celu zorjentowania się, w któ­
rych okolicach najwięcej ucier­
piały drzewa owocowe.

, Prof. E. JANKOWSKI

Jabłonie
Długi i do różnych wysokości 

sięgający łańcuch naszych Kar­
pat w wielu miejscowościach jest 
przydatny pod jabłonie. Mogą 
one rosnąć jeszcze na wysokości 
800 m, jak tego mamy przykła­
dy pod Tatrami, a jeszcze bar­
dziej na Śląsku i we wschodniej

w górach
części tej wspaniałej naszej gór­
skiej granicy południowej.

Otóż byłoby ciekawem i waż- 
nem dla przyszłości owocarstwa 
tej pięknej i z przyrody bogatej 
ziemi naszej, zebranie wiadomości 
z różnych okolic górskich, jakie 
odmiany jabłoni udają się na 
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Podkarpaciu, zwłaszcza w więk­
szej ilości drzew i już wypró­
bowane pod względem odpor­
ności na mróz i szkodniki, oraz 
wzrostu, rodliwości i wartości 
handlowej owoców.

Wdzięczna to, bo pożyteczna 
praca, czekająca pp. inspektorów i 
instruktorów województw połud­
niowych (śląskie, krakowskie, 
lwowskie i stanisławowskie).

Inne kraje, jak Niemcy, już to 
zrobiły w początku tego stulecia, 
a Francja nawet wcześniej. Przy­
taczamy tu listę odmian, które 
najwięcej są rozpowszechnione 
w krajach górskich niemieckich 
i według wyników ankiety ga­
zety „Praht. Ratgeber*  z r. 1907.

*) ,,Wykaz najważniejszych odmian“ 
wyd. II Komisji Pomolog.

Więc w Bawarji: Bojken, 
Landsberskie, Charłamówka, Kar­
dynalskie, Królowa Renet, Kan­
tówka, Baumana i Cellini (!) 

W Turyngji: Królowa renet, 
Landsberskie, Baumana i Char­
łamówka, a nadto Książęce i 
Aport (w Czechach, w górach 
północnych też się Aport udaje). 
W górach kruszcowych: Lands­
berskie, Bismarka, Cellini, Lord 
Suffield, Charłamówka, Bojken, 
Lord Grosvenor i Papierówka 
letnia (Klarapfel).

W Alpach austrjackich: Oliw­
ka biała i czerwona, Coxa po­
marańczowa, Kalwila czerwona 
jesienna, Papierówka letnia, Char­
łamówka, Aport.

Mamy już i my wskazówki 
pewne w doborach dla Małopol­
ski*)  (strefa V), gdzie jest sporo 
odmian rozpowszechnionych i w 
górach niemieckich z dodaniem 
Kronselskiego i Oberlandskiego, 
a dla Śląska (zielonego): Anto- 
nówki, Boskoopskiego, Grochów­
ki i Heusgena.

Przy dokonywaniu spostrzeżeń 
dalszych należałoby zwrócić 
szczególnie uwagę na wysokość 
stanowiska nad poziomem m. 
i wystawę, bo z tymi czynnika­
mi łączą się i od nich zależą 
inne w znacznej mierze, a więc 
wartość owoców przedewszyst- 
kiem. Wiadomo też, że Jonathan 
na Pokuciu górnem już się za­
domowił.

Trzeba przecież znać dokład­
nie drzewostan owocowy już 
istniejący, żeby go doskonalić 
w przyszłości.

WIKTOR BUCHTA, Bratislava (Czechosłowacja)

O niebezpieczeństwie mrozów wiosennych 
w sadach
(Dokończenie)

Sztuczne ogrzewanie sadów
W Ameryce na podstawie sze­

regu prób i doświadczeń za naj­
pewniejszy i najlepszy sposób 
chronienia sadów przed wiosen- 
nemi mrozami, uważa się pow­
szechnie ich sztuczne ogrzewanie. 
Niema potrzeby spierać się, czy 
to jest możliwe czy niemożliwe, 
ponieważ tam są już amerykań­

skie wyniki. Zresztą, skoro wie­
my, że mrozy bywają najsilniej­
sze tylko w pewnych określo­
nych miejscach i to zwykle na 
głębiej położonych — i co wię­
cej, że wystarcza nam ogrzać 
tylko stosunkowo niską warstwę 
powietrza nad ziemią, — każdy 
pojmie, że tego rodzaju obrona 
jest możliwa i łatwo dająca się 
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przeprowadzić. Pytanie tylko — 
czy to u nas by się oplatało.

Nie chcę się wdawać w wylicze­
nia, ale i bez wyliczeń możemy 
dojść do wniosku, że może to 
się opłacić w sadach porządnie 
utrzymanych, które dają nor­
malne zbiory. W sadach zanied­
banych, gdzie drzewa nie są 
należycie pielęgnowane, nawet 
i sztuczne ogrzewanie nic nie 
pomoże, gdyż tam niema co 
chronić przed mrozami.

Do ogrzewania używa się w 
Ameryce trocin drzewnych, węgli 
i ropy. Przy ogrzewaniu należy 
unikać wysokich płomieni, 
gdyż mogłyby łatwo zaszko­
dzić drzewom, szczególnie o 
niskich koronach. Wskutek te­
go lepiej posłużyć się większą 
liczbą mniejszych ogników. Naj- 
lepszem paliwem w Ameryce 
okazała się ropa, ponieważ 
jednak u nas kalkulowało­
by się to o wiele drożej, więc 
szczegółowo nie zamierzam 
omawiać tego sposobu. W 
naszych warunkach posługiwać 
się można chyba tylko trocinami 
drzewnemi i ostatecznie węglem. 
Poniżej podaję próby (O Gara z 
Oregonu) przeprowadzone tern 
paliwem.

Na jeden hektar wystarcza 
100—125 miejsc, na których 
równomiernie rozkłada się pa­
liwo. Miejsca te mają leżeć na 
granicy sadu, zwłaszcza po tej 
stronie, z której wiatr wieje. Nie 
należy nigdy dopuścić do tem­
peratury poniżej zera, lecz skoro 
ciepłota opada już do 2 sto­
pni, należy zapalić co dru­
gie ognisko. Pozostałe sta­
nowią rezerwę, zapala się je 
wtedy, kiedy pokazuje się, że 
te, które już płoną, nie wystar­
czają do powstrzymania ciepłoty 
ponad krytyczną temperaturę.

Jeżeli temperatura opada do 0 
stopni, wtedy należy uciec się 
też i do dymu, zwłaszcza jeżeli 
jest pogoda. W tym wypadku 
na ogniska narzucamy nawóz 
koński, wilgotną słomę, liście 
itp., ażeby uzyskać iaknajwięcej 
dymu. Starać się trzeba, aby 
cały sad był okryty dymem przed 
wzejściem słońca. Na jedno og­
nisko wystarczy 4—5 wiader 
trocin lub odpowiednia ilość 
innego paliwa. Ponadto trzeba 
na ognisko mniej więcej 30—35 
litrów dokładki: (końskiego gno­
ju, liści, lub czegoś podobnego).

Rys. 1. Ogrzewacz do odymienia we­
dług wzoru amerykańskiego zwany 

„Hamilton“

Takiem podgrzewaniem podnieść 
można temperaturę w sadzie o 
3—4 stopni Celzjusza.

Do ogrzewania sadów spo­
rządzono w Ameryce rozmaite 
ogrzewacze (kochie), które moż­
na zaliczyć do jednej z dwu 
grup, zależnie od tego, czy pali 
się w nich węglem czy ropą. 
Próbami systematycznemi pod­
grzewania zajmują się tam licz­
ne stacje doświadczalne i wyż­
sze szkoły rolnicze.

Uniwersytet Lafayetta w Pur- 
dne (Indje) przeprowadził pró­
by w sadzie owocowym o po­
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wierzchni 20 ha, który ucierpiał 
już wskutek mrozów jesiennych. 
Rosły w nim drzewa 18—22 
letnie. Najdłuższe ogrzewanie 
trwało w nocy od godz. 12-30 
do 5 rano. Temperaturę na te­
renie ogrzewanym porównywano 
co pół godziny z temperaturą 
terenu nieogrzanego: temperatura 
była wyższa kolejno o: 4.0, 5.5,

i 1

Rys. 2. Ogrzewacz sporządzony przez 
Andrzeja Ćwikłę

5.6, 5.0, 4.5, 3.7, 3.2, 2.9 i 1.5 
stopnia.

Simoneira Co (Santa Paula 
Kalifornja) posiada już 40 letnie 
doświadczenie na polu podgrze­
wania sadów. Zainteresowano 
się tą sprawą w r. 1898, kiedy 
ogrody cytrynowe ucierpiały o- 
gromnie wskutek mrozów. Przy 
ogrzewaniu posługiwano się 
zrazu rondlami o pojemności 5 
kg węgla. Na przestrzeni 4045 m2 
rozstawiono 56, a niekiedy po 
112 sztuk tych palenisk. W ten 

sposób ocalono drzewa, ale 
kwiaty jednak zmarzły. Po roz­
licznych próbach zaczęto wresz­
cie używać naczyń na ropę o 
pojemności 1 galonu (3'78 litra). 
Pojemność naczyń stale zwięk­
szano. Jednak równocześnie 
przeprowadzano doświadczenia 
z węglem, Na podstawie nabytych 
doświadczeń zdecydowano się 
wreszcie na piece naftowe o po­
jemności 7 galonów (26.5 litra), 
które wystarczają do obrony 
przed mrozami aż do 11 stopni 
Celzjusza.

Gdzie indziej uzyskano jednak

Rzut poziomy na ogrzewacz A. Ćwikły 

znakomite rezultaty z piecami, 
opalanemi węglem, których u- 
żywano skutecznie przy mrozach, 
wynoszących 8—10 st. Celzjusza.

Na skutek doświadczeń ame­
rykańskich zaczęto w ostatnich 
latach przed wojną próby na 
tern polu również i w Europie. 
Były to tylko początki, które 
przerwała wojna. Wspominam 
tu o niektórych udatniejszych 
wynikach, mogących uchodzić 
za wstęp do pracy przyszłej.

W Państwowym Instytucie O- 
grodniczym w Budapeszcie roz­
poczęliśmy próby w 1912 r., 
mianowicie z piecami (grzejnika­
mi), sporządzonemi wedle amery­
kańskiego systemu, zwanego 
.Hamilton“. Piectegosystemu wi­
dzimy na ryc. 1. Wyrabialiśmy, 



Nr. 6 Hasto Ogrodniczo-Rolnicze 191

je podczas zimy we własnym 
zarządzie, a cena jednej sztuki 
wynosiła jakieś 90—100 halerzy. 
Wyrabiano je z blachy w for­
mie stożka. Na spodniej stronie 
robi się w 3-ch rzędach dziurki 
o wielkości średnicy 2—2‘/2Cm, 
celem dostępu powietrza. Na 
dnie stożka robi się mały otwór 
o średnicy 3—3'/2cm wielkości, 
którym sypał będzie się popioł.

Przy wyrabianiu początkowych 
piecyków robiliśmy 15 otworów, 
a potem 20—25. Piecyk taki 
stawiany na żelaznych obręczach 
i zapala się ogień.

Przed nastaniem mrozów na­
czynia te trzeba rozstawić na 
6x6 metrów od siebie. Na dno 
naczynia daje się wióra lub 
wełnę drzewną, na to kilka ma­
łych kawałeczków drzewa, a na 
nie sypie się węgle, których 
mieści się około 12 kg — wy­

starcza na 4 godziny. Przed za­
paleniem doradza się polać 
węgle jeszcze dziekciem, aby 
było więcej dymu. Kiedy tem­
peratura zniża się ku krytycznej 
dla drzew granicy, zapala się 
w piecach. Najpierw zapa­
lamy połowę ogrzewaczy, a po­
tem zależnie od potrzeby — 
resztę.

Wedle naszych wyników wy­
starczałoby na 1 ha mniej więcej 
130—140 naczyń.

Mam wyniki próby, przepro­
wadzonej dnia 8 stycznia 1913 r., 
które też podaję. Próba była wy­
konana na powierzchni mniej 
więcej 'A ha, użyliśmy 50 o- 
grzewaczów przy chmurnej i 
wietrznej pogodzie. Padał lekki 
śnieg, grunt był zmarznięty, po­
kryty śniegiem na wysokość 15 
cm. Zaczęliśmy zapalanie o godz. 
8’30 rano przy temp. — 3.4 °C.

Wyniki:

Godzina Obok ogrzewanej przestrzeni Na przestrzeni ogrzewanej w wysokości
2 m 4 m

9-30 — 3.4 — 2.2 — 2.6
10 — 3.2 — 1.4 — 1.5
11 — 2.8 — 1 — 1
11-45 — 1.8 + 1 + 1

Na tem zakończyliśmy próbę, 
gdyż węgle poczęły wygasać, 
a nie było czem napełnić naczyń.

Nie był wynik zachęcający, 
gdyby chodziło o ochronę kwia­
tów. Ale musimy wziąć pod u- 
wagę, że padał śnieg, że była 
ziemia zmarznięta, że była war­
stwa śniegu i że na koniec sto­
sunkowo mało było ogrzewaczy. 
Przy większej ilości ogrzewa- 
czów (60—70 sztuk na tę płasz­
czyznę), możnaby liczyć na re­
zultaty znacznie lepsze, o czem 
też przekonaliśmy się podczas 
dalszych prób, przeprowadzo­
nych w państwowych sadach w 
Węgrzech na innych miejscach

Wedle mych wiadomości w 
1913 r. przeprowadzono takie 
próby również w Lednicy na 
Morawach, mianowicie 22 i 23 
kwietnia, lecz z wynikiem ujem­
nym, gdyż w trzechgodzinnem 
podgrzewaniem udało się pod­
nieść temperaturę zaledwie o 
0.5 do 0.7 stopnia. Na 10 arów 
zużyto około 30 kg węgla.

W Niemczech (Romagen — 
Nadrenja) przeprowadzał w 1913 
r. podobne próby Dr Klepzig z 
ogrzewaczami węglowemi i u- 
zyskał rezultaty dodatnie.

Na Węgrzech, gdzie powietrze 
bywa też ostre i gdzie wiosenne 
mrozy wyrządzają wielkie szkody 
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jak mało gdzie w świecie, ho­
dowcy zrozumieli znaczenie o- 
brony przeciw wiosennym mro­
zom i usiłowali posługiwać się 
najnowszemi zdobyczami ku swej 
korzyści. W ostatnich latach 
przed wielką wojną niektórzy 
postępowi hodowcy już się pow­
szechnie bronili, a nawet doko­
nywali samodzielnych prób i u-

Rys. 3. Ogrzewacz wediug Dra Daniela 
Wagnera

lepszali stosowane wówczas me­
tody.

Bardzo ciekawe próby prze­
prowadzał w Budapeszcie An­
drzej Ćwikły, specjalizujący się 
w hodowli brzoskwiń. Jemu nie 
odpowiadały ogrzewacze, do­
starczone przez Instytut Ogrod­
niczy, gdyż popiół z nich nie 
padał w dostatecznej mierze, a 
także i nie paliło się w nich 
należycie. Sporządził przeto no­
we piece sam z żelaza na obrę­
cze, wedle wzoru Nr. 2. Jest to 
właściwie kosz, wysoki na 40 
cm, a szeroki u góry na 28 cm„ 
wsparty na podstawie o wyso­
kości 60 cm. Po pierwszych 
próbach kazał sporządzić 1500 

sztuk takich pieców dla ochrony 
około 6-hektarowego brzoskwi­
niowego sadu. Ogrzewacze spo­
rządziła mu jego służba, a kal­
kulacja przedstawiała się nastę­
pująco:

Na sporządzenie 1 sztuki wy­
chodziło około 2'A kg żelaza 
w cenie 65 halerzy, praca kosz­
towała 50 halerzy. Sztuka jedna 
kosztowała go zatem 1 koronę 
i 15 halerzy (przedwojennych).

Wyniki były wspaniałe. Za­
częto palić o godzinie 3 popoł. 
przy temperaturze 1.0 C, w pół 
godziny potem, gdy węgle led­
wie się rozpalały na ogrzewanej 
przestrzeni miano 1.0° C. O 
godzinie 4-tej, zatem zaledwie 
w godzinę po zaczęciu tempe­
ratura obok przestrzeni ogrzewa­
nej wynosiła — 4.0 c C, na prze­
strzeni ogrzewanej na wysokości 
4 metrów —3.0 0 C. O godzinie 
4'30 węgiel płonął już płomie­
niem, poza przestrzenią ogrze­
waną ciepłota wynosiła —4°C,na 
przestrzeni ogrzewanej -|- 5.00 C 
(w wysokości 1 — 1 ‘A m), a więc 
różnica całych dziewięciu stopni. 
Potem węgiel się wypalał, a 
próba dobiegała końca. 
O godzinie 5-tej temperatura 
wynosiła +2.0°C, o godzinie 
6-tej 0 0°Ć, o godzinie 7-mej 
0.00 C, o godzinie 8-mej — 1.0° C 
przeciw —4 0 °C na przestrzeni 
nieogrzewanej. Z próby tej wi­
dać, że wystarcza zapalić zrazu 
połowę ognisk, a resztę w miarę 
potrzeby.

Wyniki prób mogę osobiście 
potwierdzić, gdyż tam często 
bywałem, jako u bliskiego są­
siada.

Wymieniony sąsiad nie czynił 
już więcej prób, lecz używał 
swych pieców w miarę potrzeby 
do obrony przeciw mrozom wio­
sennym — i to z zupełnym wy­
nikiem. Palił brykietami, a że 
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przed wojną opalenie na 1 ha 
kosztowało go około 160—180 
koron, więc mu to w jego wzo­
rowych sadach brzoskwiniowych 
całkowicie się opłacało.

Muszę też tu wspomnieć o 
próbach, jakie przeprowadzał Dr 
Daniel Wagner w Bek; Cabe. 
Prób dokonano w r. 1913. Wy­
mieniony posługiwał się ogrzewa­
czami wedle ryc. 3. Jest to o- 
grzewacz prawie taki, jak na 
ryc. 1, ale kładł nań naczynie, 
zrobione z pocynkowanej blachy, 
w które mieściło się 16—17 
litrów wody. Wychodził on z 
tego powszechnie znanego zało­
żenia, że przeciw mrozom naj­
lepszą ochroną jest powiększa­
nie ilości pary wodnej w po­
wietrzu. Dalej zaś z teoretycz­
nych wyliczeń, że do zmienienia 
1 litra wody w parę trzeba tyle 
ciepła, ileby wystarczyło na 
zwiększenie temperatury powie­
trza o 2 stopnie na powierzchni 
5754 m2 i w wysokości 18 met­
rów-

Wymieniony badacz piszę o 
zaletach swego ogrzewacza mię­
dzy innemi co następuje: ,W 
zwyczajnym ogrzewaczu, zbudo­
wanym wedle systemu „Hamil­
ton*  (ryc. 1) spala się 12 kg 
węgla w ciągu 4 godzin. Kiedy 
jednak do naczynia położonego 
■na ogrzewaczu (ryc. 3) wleje się 
15 litrów wody, wówczas 12 kg 
węgla wystarczy na 6 godzin, 
a w tym czasie wyparuje całe 
15 litrów wody. Woda zacznie 
parować w półtorej godziny po 
-rozpaleniu, a wyparuje jeszcze 
wtedy, gdy węgle się żarzą.

Przy użyciu 70 ogrzewaczy 
na przestrzeni 1 ha sadu, może 
wyparować około 10 hektolit­
rów wody, co powoduje pod­
niesienie temperatury na tej po­
wierzchni do 20 °C przy wyso­
kości 18 m. W doświadczeniach 

okazało się, że 14 kg węgla 
idzie do jednego ogrzewacza i 
starczy tylko na 8 godzin (kosz­
ta, jak z powyższego wynika, są 
stosunkowo duże jak na obecne 
ceny za 100 kg węgla — przyp. 
Redakcji).

Nie miałem sposobności skon­
trolować tych prób, bo wybuchła 
wojna światowa, a po wojnie 
nie miałem jeszcze możliwości 
wykonywania dalszych prób, tak, 
że nie wiem, jakie wobec tej 
rzeczy zająć stanowisko. Ale to 
mogę i dziś stwierdzić, że wy­
liczenia powyższe o podwyż­
szeniu temperatury są tylko teo­
retyczne, gdyż podane zwięk­
szenie ciepłoty powstaćby mog­
ło tylko wtedy, gdyby się ta 
wszystka para w powietrzu 
przemieniła znów w wodę i 
gdyby nie było wcale strat cie­
pła wskutek wiatru.

Nie będę więcej pisał w tej 
sprawie, chciałem tylko o ile 
możności wyliczyć wszelkie usi­
łowania, zmierzające do obrony 
sadów przed mrozami. Zresztą 
uważam myśl Dra Wagnera za 
bardzo szczęśliwą i sądzę, że 
powinniśmy w przyszłości do­
kładniej się nią zająć ze względu 
na nasze warunki, gdyż wahania 
temperatury są i u nas dość 
znaczne.

Temi wierszami nie wyczerpa­
łem nawet w części całości za­
gadnienia wiosennych mrozów. 
Nie było to moim zamiarem — 
chciałem tylko zwrócić uwagę 
praktyków na ten tak ważny 
problem. Chciałem wreszcie po­
wiadomić, że obecnie możemy 
już chronić nasze sady przed 
szkodliwemi następstwami mro­
zów, które nietylko naszym po­
przednikom, ale i nam jeszcze 
porządnie dają się we znaki.

Proszę wszystkich właścicieli 
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sadów, aby uważnie obserwo­
wali wiosenne mrozy i ich 
wpływ na wydajność urodzaju, 

ponieważ nasze doświadczenia 
w tej dziedzinie nie są jeszcze 
wystarczające.

ANTONI GŁADYSZ

Zastosowanie metod Miczurina w naszem 
sadownictwie

Rosyjski badacz Iwan Włodzi­
mierz Miczurin, którego nieubła­
galna śmierć zabrała 7 czerwca 
1935 r., zostawił po sobie ogrom­
ny dorobek naukowy, który dziś 
bacznie naśladowany jest przez 

wił naukowcom posługiwania 
się jego doświadczeniami w sa­
downictwie.

Możemy i powinniśmy prze- 
dewszystkiem po wypróbowaniu 
przejąć i rozszerzyć u nas przy-

Przyrząd Miczurina do wegetatywnego rozmnażania drzew. Od lewej strony 
korek do zatykania, w pośrodku rurka gumiana, obok (krzywa) szklanna. Od 
strony prawej gałązka na której widzimy zdjęty pasek, gdzie założony będzie 

przyrząd.

cały nieomal świat. Jego 60- 
letnie usiłowania zostały uwień­
czone wspaniałymi wynikami: 
wytworzył 150 nowych odmian 
drzew i krzewów owocowych — 
pozostawił prace piśmienne, w 
których szczegółów© podaję prze­
bieg swych doświadczeń i do­
kładnie obrazuje swoje metody 
i stronę techniczną*).  Wypowie­
dział swe poglądy i swoje te- 
orje i w wyniku czego umożli- 

*) Czytaj książkę. „Itogi sestidiesięto- 
letnich robot.“

najmniej te nowe odmiany, o- 
trzymane przez Miczurina, które 
się nadają do naszego klimatu. 
Nie ulega wątpliwości, że się o- 
płaci, zwłaszcza w okolicach 
podgórskich prowadzić niektóre 
odmiany jego jabłoni, dające 
owoc wspaniałej jakości, a od­
pornych na mrozy, Podobnie i 
gruszki, np. »Bera zimowa Mi­
czurina*  nadają się do hodowli 
nawet w wysokich górach. Nie 
inaczej ma się rzecz i ze sław­
ną mieszaniną wiśni i czereśni 
»Uroda północy“, ze słodko o- 
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wocującemi jarzębinami, jesien- 
memi śliwkami i renklodami. 
Ponieważ są one niezwykle od­
porne na mrozy, należałoby te 
rodzaje rozpowszechnić u nas. 
Musimy też wypróbować pod­
kładki, uzyskane przez Miczu­
rina w drodze selekcji, a posia­
dające ważne właściwości: od­
porność przeciw mrozom,wytrzy­
małość na suszę itd. Naprzykład 
rajską m., pigwę północy, ały- 
■czę żółtą m. (Mirabolankę), pod­
kładkę pod karłowe wiśnie 
„Gnom“, migdałowiec „Pośred­
nik“, a również podkładkę pod 
brzoskwinie i morele, tarninę 
niskorosłą Miczurina i inne. 
Poważniejsze jednak jest to, że 
przy pomocy znajomości metod 
Miczurina możemy sobie wedle 
ustanowionego zgóry planu wyho­
dować nowe odmiany, dostoso­
wane do naszych wymagań i 
życzeń.

Z tych metod Miczurina naj­
ważniejsze są następujące:

1) Dla wytworzenia nowych 
odmian drzew owocowych jest 
krzyżowanie roślin z odległych 
pod względem geograficznym 
znalezisk i z odmiennych środo­
wisk. Takie skrzyżowania najle­
piej się przystosowują do nowe­
go środowiska i warunków, a 
uzyskane pod wpływem nowego 
środowiska cechy są w nich 
wedle Miczurina dziedziczne.

2) Dogodne jest także krzyżo­
wanie roślin o odległem pokre­
wieństwie, przedstawicieli różnych 
odmian i rodzaji. Miczurin za­
leca użyć za roślinę macierzystą 
jednostkę hybryda (mieszańca) 
podczas jej pierwszego kwit­
nienia.

3) W celu ułatwienia takiego 
krzyżowania opracował Miczurin 
„metodę wegetatywnego zbliże- 
nia“, Pęd jednej z macierzystych 
Joślin przenosi się w koronę 

drugiej, przez co krzyżowaniu 
się ułatwi.

4) Za matkę radzi Miczurin 
brać roślinę samokorzenną (tj. 
zwyczajną podkładkę, otrzymaną 
drogą siewu), za ojca roślinę 
szlachetnej odmiany, jednak nie 
szczepionej.

5) Dla krzyżowania należy do­
bierać rośliny odpowiednie we­
dług jednego typu. Czem od­
miana jest starsza pod względem 
genetycznym, tern rodzaj czyst­
szy, tern silniej przekazuje swe 
właściwości.

6) Cenne właściwości hybryd 
rozwijają się stopniowo aż do 
pełnej dojrzałości drzewa. Walka 
o rodzaj trwa w roślinie przez 
4—5 lat w czasie owocowania.

7) Pożądane właściwości hy­
bryd można wzmocnić, niepo­
żądane zaś doprowadzić do za­
niku przez wszczepianie do ko­
rony hybryda na pewien czas 
zrazów z odmian, mających 
właściwości, któremi chcemy 
hybryda obdarzyć.

8) W celu uzyskania własno- 
korzennych hybryd drogą wege­
tatywnego rozmnażania, wynalazł 
Miczurin prosty przyrząd i wy­
próbował go w praktyce, który 
pokrótce poniżej opiszę.

Przyrząd taki składa się ze 
szklanej rurki o długości około 
15 cm, a średnicy 1 do l'/2cm; 
rurka ta zgięta prawie nieomal 
pod kątem prostym. Dalsza część 
przyboru stanowi gumowa rurka 
o długości 7 cm, która w poło­
wie długości ma wycięty okrągły 
otwór obustronny o średnicy 8 
milimetrów i po jednej stronie 
poczynając od tego otworu, jest 
rozcięta aż do końca. Do nie- 
rozciętego z drugiej strony wy­
lotu gumianej rurki dochodzi 
korkowa zatyczka, która szczel­
nie musi pasować.

Cały ten prymitywny przyrząd 
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zakłada się na gałązki: jabłoni, 
gruszy, czereśni, wiśni, śliw i 
orzechów włoskich. W Państwo­
wym Zakładzie Doświadczalnym 
w Trenczynie (Czechosłowacja) 
zakładaliśmy przyrządzik ten na 
gałązki w dniu 18 VI 1935 r. 
Nasadzenie przyrządu tego robi 
się następująco : Na jednorocz­
nym lub dwurocznym pędzie

Sposób wegetatywnego rozmnażania 
drzew wg. Miczurina (Fotografował 
A. Gładysz w Państw. Zakładzie Doś­
wiadcz. w Prievidzy, Czechosłowacja) 

długości około 35 cm, który 
jest dobrze rozwinięty, ostrożnie 
zdejmuje się pierścień z kory na 
szerokość 5—8 mm. Grubość 
pędu w tern miejscu musi być 
mniej więcej o 2 mm większa od 
otworu, zrobionego w rurce gu- 
mowej(Patrz ryc.na str. 194) Przy­
rząd zakłada się w ten sposób, że 
gumową rurkę nawleka się na 
obnażone miejsce pędu przez 
rozcięcie do okrągłego otworu 
obustronnego. Następnie część 
rurki gumowej rozciętej zbliża 
się do siebie i wsuwa do rurki 

szklanej dolnego ramienia w ten 
sposób, aby rurka szklana jak- 
najsilniej obejmowała gumianą. 
W miejscu, przez które prze­
chodzi pęd, przyrząd okręca się 
dość grubemi bawełnianemi nić­
mi i zasmarowuje maścią ogrod­
niczą, by woda nie wyciekała. 
Do rurki szklanej z góry nalewa 
się przegotowanej wody i zaty­
ka się watą. Codziennie należy 
kontrolować czy woda w rurce 
się znajduje i w miarę potrzeby 
należy dolewać.

Miejsce obrączki, zrobionej na 
gałązce i ukrytej teraz w przy- 
rządziku, znajduje się stale w 
wodzie. Przyrządzik taki trzyma 
się na gałązce około 6 tygodni. 
W ciągu tego czasu na gałązce 
powyżej pierścienia ukrytego w 
rurce tworzy się kalus*)  i zaczy­
nają wyrastać korzonki.

*) Kalus jest to zgrubienie, z któ­
rego wyrastają tzw. korzenie przyby­
szowe,

W doświadczeniu, które prze­
prowadziliśmy w Trenczynie i 
Prievidzy na kilku gałązkach 
wytworzył się kalus już po u- 
pływie 4 tygodni. Wszystkie ga­
łązki, na których po 6 tygod­
niach wytworzyły się charakte­
rystyczne zgrubienia i małe ko­
rzonki, obcięliśmy równo tuż 
poniżej zgrubienia i zasadzili 
częściowo do inspektu, częścio­
wo wprost do gruntu, gdzie się 
dobrze przyjęły.

Miczurin posługiwał się tym 
sposobem rozmnażania i rozsa­
dzania drzew owocowych, głów­
nie u hybryd (mieszańców) po­
nieważ u starych drzew podobno 
rozkorzenianie gałązek trudniej 
się udaje. Przy powtarzaniu roz- 
korzeniania na jednostkach, które 
uzyskano w ten sposób, cały 
proces odbywa się prędzej i da­
leko łatwiej. Miczurin jest prze­
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konany, że rośliny przystosowują 
się do wegetatywnego rozradza- 
nia i w tem właśnie widzi wiel­
kie znaczenie tych prób choć z 
innych względów rozmnażanie 
drzew owocowych przy pomocy 
tej metody nie jest wygodne. 
Prawdopodobnie jednak dałoby 
się w ten sposób rozwinąć zdol­
ność do wegetatywnego rozmna­
żania u niektórych rodzaji drzew, 
które dotąd nie dały się rozmna­
żać drogą sadzonkowania.

Rozumiemy jak ważnem było­
by np. przy hodowli szlachet­
nych grusz, uzyskać dobre od­
miany, dające się rozmnażać w 
sposób wegetatywny. — Także 
i u jabłoni byłoby wskazane wy­

hodować potomstwo przy po­
mocy krzyżowania odmian od­
pornych na choroby i szkodniki, 
któreby się dawało mnożyć po­
tem w drodze wegetatywnej. Wy­
hodowanie takich podkładek, 
miałoby większe znaczenie, niż. 
standaryzacja jaką się przepro­
wadza w większych zakładach 
ogrodniczych, a które też za­
częto od krzyżowania odpornych 
odmian jabłoni, — w tym celu 
należy i u nas rozpocząć te doś­
wiadczenia nad otrzymaniem no­
wych podkładek, któreby mogły 
zastąpić dotychczasowe.

Zakłady doświadczalne i szko­
ły ogrodnicze winny się tem bli­
żej zainteresować.

Prof. E. JANKOWSKI, Warszawa

Jabłka najpopłatniejsze
Na pytanie, które odmiany ja­

błek są najpopłatniejsze (w py­
taniu użyto wyrazu ,d a n k b a r- 
ste“ — najwdzięczniejsza), po­
stawione Czytelnikom przez ty­
godnik „Prakt. Ratgeber“ w r. 
1910 — dano:

207 głosów (odpowiedzi) za 
Królową renet, 80 gł. już tylko za 
Landsberskiem, 67 gł. za Bos- 
koopskiem, 59 gł. dostała Char- 
łamówka, 52 gł. tylko Cox’a 
pomarańczowa.

Potem idą z coraz mniejszą 
ilością głosów: Książęce (47), 
Bismark i Cellini (po 44), Bau­
mana (42), Reneta ananasowa 
(33) i Grafsztynek (32 gł.)

Ciekawe byłyby wyniki takie­
go głosowania u nas. Możeby 
je urządziło np. tak poczytne 
pismo, jakiem jest .Hasło O- 
grodniczo - Rolnicze“. Sądzę, że 
na pierwszem miejscu znalazłyby 
się w Polsce: Landsberskie, 
Antonówka, Oberlandskie, Cox’a 
i może Boskoopskie, oraz Kron- 

selskie, a za niemi Kosztela, mo­
że nawet i Grochówka. Ale to 
jest tylko zdanie osobiste.

W każdym kraju wyniki będą 
różne. Tak np. w dochodzeniu, 
podanem dla Niemiec — Kan­
tówka i Kronselskie otrzymały 
tylko po 8 głosów, gdy Królo­
wa renet aż 207!

Ciekawe jest jeszcze i to, że 
w głosowaniu z r. 1890 także 
na 1 miejscu znalazła się Królo­
wa renet (gł. 184), na 2 miejscu 
Grafsztynek (115 gł.), na 3 miej­
scu Kaselskie (41), na 4 miejscu 
Książęce (40), na 5 miejscu A- 
port (24), a na 6 miejscu Że­
leźniak (17).

OD REDAKCJI. W związku 
z powyższym artykułem dołą­
czamy do numeru dzisiejszego 
kartki osobne z zapytaniem, ja­
kie odmiany jabłoni i grusz są 
najlepsze — na które prosimy 
wszystkich P. T. Czytelników i 
przyjaciół naszego pisma o wy­
czerpujące odpowiedzi.
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Dr W. FILEWICZ. Doświadczalna Stacja Sadownicza w Sinoięee

O odporności odmiany Jonathan
Odmiana Jonathan należy do 

najcenniejszych odmian amery­
kańskich, zarówno pod wzglę­
dem wczesności owocowania, ob­
fitości, jak i smaku, i zaczyna 
wchodzić do doborów w różnych 
krajach Europy. Ogólny glos 
woła, że jest smakowita, a różne 
.głosy — że jest odporna.

Jednakże posłuchajmy i gło­
sów, wykazujących jej słabe stro­
ny. W piśmie — „Ovocnickie 
Rozshledy' z dnia 15 stycznia 
1936 r., jest artykuł „Nasze doś­
wiadczenia z rozmaitemi odmia­
nami owoców. „Jabłko Jonathan'. 
Autor V. Elias opisuje tu, że w 
roku 1923 przeszczepił w swoim 
sadzie około 100 jabłoni 12—30 
letnich na odmianę Jonathan. W 
dobrych warunkach rosły one tu 
zdrowo i dawały owoce ładne, 
rodziły stale i obficie. Właściciel 
był bardzo zadowolony z osiąg­
niętych wyników i opisał je w 
r. 1927. Jednakże w roku 1929 
wszystkie te drzewa zupełnie 
zmarzły. Tyle V. Elias. Szkoda 
tylko, że nie wiemy, jakie od­
miany służyły tu jako przewod­
nie.

Przed niedawnym czasem otrzy­
małem ze stacji doświadczalnej w 
Duiham, New Hampshir od prof, 
pomologji Pottefa piękną pracę 
o wynikach surowej zimy, która 
zniszczyła tam wielką ilość drzew 
owocowych. Autorka — Mary A. 
Tingley, tytuł — „Obserwacje 
uszkodzeń wywołanych zimą 
1933/34. Na maszynopisie— data 
styczeń 1936 r. Do pracy dołą­
czono 25 dużych, artystycznie 
wykonanych, oryginalnych foto- 
grafji uszkodzeń zimowych.

Klimat w tej części N. Ham- 
pshire, niedaleko Bostonu, a za­

tem tuż nad Atlantykiem jest 
mniej surowy niż w centralnej 
Polsce, zwłaszcza na wschód 
od Warszawy i na północ. Raz 
tylko zdarzyła się tam tak suro­
wa zima, jakiej przedtem nie 
notowano t. j. w roku 1917/18 
(znacznie łagodniejsza niż nasza 
w r. 1928/29)*.  Zdawało się że 
na nową, równie groźną zimę 
można czekać spokojnie przynaj­
mniej sto lat, tymczasem powtó­
rzyła się już w 1933/34 roku. W 
grudniu, w dniach 28, 29, 30, 
było — 24°F (-31°C), — 20°F 
(■29°C), — 31°F (-35°C).

*) Porów.: Opis zimy 1917/18 i 1928/29 
w referacie: The Frost Injuries in Po­
land in 1928/29 W. Filewicz,London 1931

W lutym w Durham tempera­
tura — 24°F trwała przez cztery 
dni.

M. A. Tingley opisuje cały 
szereg sadów i podaję stopnie 
uszkodzenia różnych odmian. 
Przytaczam tylko te, w których 
są wzmianki o Jonathanie.

Uderzające przykłady wpływu 
siły wzrostu na odporność, piszę 
M. A. Tingley, obserwowano w 
sadzie Pottera. Stare drzewa od­
miany Baldwin, które były silnie 
przycięte w r. 1931 i wytworzyły 
gęste korony, które pozostawiono 
bez cięcia, ucierpiały niewiele. 
Jedno drzewo odmiany Jonathan 
zmarzło prawie całe, utrzymał 
się tylko jeden bardzo silny pęd 
wodny, który wybił pod przycię­
tym przewodnikiem w r. 1933.

Sad Thomssona: Jakkolwiek w 
tym sadzie wiele odmian wystę­
puje w bardzo małej ilości, jed­
nakże spis odmian i stan ich w 
r. 1935 może być interesującym. 
Przy każdej odmianie podana 
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liczba określa ilość drzew. Nie 
ucierpiały: Bismark (1), Bojken
(1) , Cortland (1), Delicious (13), 
Duchess (1), Grimes (1), Hiber­
nal (3), N. W. Greening (3), On­
tario (1), Oliwka czerwona (2), 
Wealthy (16), Winter Banana (1).

Mało ucierpiały: Mc. Intosh, 
drzew tych rośnie 54, z tych na 
czterech popękała kora. Wagener
(2) obydwa uszkodzone, popra­
wiają się.

Yellow Newton (1) jedna gałąź 
chora.

Haas (1) słabe, poprawia się.
Gravenstein, (Grawsztynek) pra­

wie martwy.
Ben Davis (2) 1 prawie mart­

wy, 1 martwy.
Jonathan (6) martwe lub gi­

nące.
Następuje opis grusz, brzos­

kwiń, wzmianka o morelach, któ­
re niewiele ucierpiały, jak rów­

nież wiśnie i czereśnie żółte Hisz­
panki. (Cherries of the yellow 
Spanish variety) »May Duke“ 
wszystkie zginęły w jesieni 1934 r.

W sadzie w Sinołęce, Jona- 
thany zaszczepione w koronach 
Antonówek od północnego-wscho­
du rosną zdrowo i dają piękne 
i bardzo smaczne owoce, Gałęzie 
Antonówki pozostawione od po- 
łudn.-zachodu mają je chronić 
przed surowemi zimami.

Słabą stroną Jonathana jest to, 
że podlega przy przechowaniu 
silniej niż inne odmiany różnym 
chorobom. Plamy, (Jonathan spot) 
opisane są dokładnie w biulety­
nie Apple Storage Investigations. 
Jonathan spot and soft-scald, 
autor H. H. Plagge i T. Y. Man­
ey r. 1924. O chorobach Jona­
thana w przechowaniu spotyka 
się często wzmianki w amery­
kańskiej literaturze.

Prof. E. JANKOWSKI

Śliwy z pijawek i odkładów
Że węgierki mnożą się z od- 

rostków korzeniowych — wia­
domo powszechnie. Oprócz nich 
i wiśnie kwaśne dają też takie 
rozłogi. Dzięki temu w chłop­
skich sadach, tam, gdzie włoś­
cianie szczepów jeszcze w szkół­
kach nie kupują, węgierki i „dzi­
kie“ wiśnie, wraz z lubaszkami 
stanowią jedyne drzewa owoco­
we przy chatach.

Bardzo rzadko, ale jednak 
zdarza się, że i śliwy różne szla­
chetne wydają odrostki. Bywa 
to wtedy, gdy miejsce szczepie­
nia przy poziomie będące, zasy­
pane jest ziemią u drzew jesz­
cze młodych. Wtedy często drze­
wo się »usamowolnia“, tj. pusz­
cza korzenie przybyszowe z 

części pnia szlachetnej. Już i te 
korzenie, pocięte na kawałki, 
można zamienić na drzewka, u- 
mieszczając je w ziemi pod ok­
nami przyśpiesznika. Niekiedy 
jednak powstają na nich pędy 
i te odjęte stanowią nowe 
drzewka.

Możnaby też robić odkłady, 
gdyby szczepić na ten cel renklo- 
dy i in. śliwy szlachetne blisko 
ziemi. Młode ich gałązki dałyby 
się naginać i ziemią obsypywać 
(po zdjęciu paska kory na dol­
nej ich części). Tak powstałyby 
drzewka szlachetne, nieszczepio- 
ne. Niektórzy • praktycy obcy 
twierdzą, że także lepiej owo­
cują.
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Prof. W. OWIDZKI, Tarnów

Historja krzewu winnego
(ciąg dalszy)

Na ziemiach polskich stosun­
kowo późno w porównaniu z 
zachodem Europy zaczęto hodo­
wać winorośl; — bez wątpienia 
wpłynął na to zbyt surowy kli­
mat Polski. Hodowla winorośli 
w Polsce wiąże się ściśle z misją 
Chrześcijaństwa, a zatem koniec
X wieku a napewno początek
XI wieku — za panowania Bo­
lesława Chrobrego, który w celu 
szerzenia Chrześcijaństwa zapo­
czątkowanego przez ojca jego— 
Mieczysława I. Bolesław Chrobry 
sprowadził z Włoch i Francji 
O. O. Benedyktynów. Benedyk­
tyni. zatem a potem i Cystersi 
byli pierwszymi założycielami 
winnic w Polsce. Zakonnicy ci 
mając na uwadze przedewszyst- 
kiem wyrób wina mszalnego 
przywieźli z Włoch i Francji łozy 
winne, które rozmnożywszy sa­
dzili w swoich ogrodach przy­
klasztornych Nie znając jednak 
naszego stosunkowo surowego 
klimatu w porównaniu z kli­
matem Francji a zwłaszcza 
Włoch, dobór odmian sprowa­
dzonych sadzonek przedstawiał 
wiele do życzenia, — owoce doj­
rzewały na marach i szpalerach 
jedynie w wyjątkowe ciepłe lata 
a wino wyrabiane z owoców o 
małej zawartości cukru, było 
kwaśne, cierpkie i bez mocy. 
Francuzi i Włosi przywykli od 
dziecka do wina nie mogli od­
mówić sobie codziennego dla 
nich napoju, to też starali się 
wszelkiemi sposobami smak wina 
poprawić przez dodatek do za­
czynu fermentacyjnego: — miodu 
i różnych ziół aromatycznych, — 
pomimo to, wino takie ustępo­
wało znacznie w smaku winom 
francuskim i włoskim. W XII i 

XIII w. na Śląsku wyrabiano już 
tyle wina, że sprzedawano je na­
wet Niemcom; — mawiano nawet, 
że za panowania Bolesława 
Wstydliwego (1136) — „Polska 
była krajem winogronowym“. W 
późniejszych czasach ale jeszcze 
za Piastów winorośl rozszerzała 
się w Polsce coraz dalej na pół­
noc i tak: — zasłynęły swoimi 
winnicami nietylko ziemia san­
domierska — okolice Sandomie­
rza, Zawichostu, Tarnobrzega a 
przedewszystkiem Zagość nad 
dolną Nidą na południowych sto­
kach wzgórz wapiennych, lub 
ogrody S. S. Cystersek w Trze­
bini pod Krakowem, ale również 
Wielkopolska środkowa i połud­
niowa z miejscowościami: — 
Nisa, Poznań, Środa. Oleśnica a 
na Mazowszu: — Płock, Wy­
szogród.

Za Ludwika Węgierskiego i 
Jagiellonów hodowla winorośli 
w Polsce podupadła a przede­
wszystkiem upadł przemysł wi­
niarski. Silną konkurencję dos­
konałych win węgierskich nie 
mogły wytrzymać wina nasze, o 
których Stanisław Wodzicki wy­
rażał się, że wino nasze było 
liche, — lub jak Fredro przez 
usta Papkina określił: — „cien- 
kusz — lura". Słynęły wprawdzie 
jeszcze wina w Zagościu gdzie 
w roku 1399 na zamek królew­
ski przywieziono aż trzy ósemki 
(ósemka — 9 garncy), lub z win­
nicy Jana z Tarnowa gdzie na 
południowym stoku góry Zam­
kowej pięknie dojrzewała wino­
rośl, albo wreszcie u Bona w 
Czersku pod Warszawą, — ale 
nie miały one większego zna­
czenia i służyły wyłącznie na 
użytek właściciela.

Za czasów Polski elekcyjnej a 
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zwłaszcza za panowania Stefana 
Batorego w Polsce było znane 
tylko wino węgierskie; — nie 
znaczy to, ażeby wówczas w 
Polsce nie było winnic, — ow­
szem było ich nawet wiele, ale 
winogrona służyły prawie wy­
łącznie jako owoc stołowy. Sam 
król Stefan Batory sprowadziw­
szy ogrodnika włoskiego Loren­
ce^ Bosetto założył u siebie w 
Łobzowie pod Krakowem dużą 

winnicę, która dotrwała do koń­
ca XVIII wieku.

W połowie XVII wieku uka­
zuje się ciekawe dzieło rolnicze 
Jakóba Kazimierza Hansa pt.r — 
„Ziemiańska generalna ekonomi­
ka, dawnym gospodarzom za me- 
morjał, nowym za instruktarz 
dana“. W dziele tym poraź pierw­
szy poruszana jest hodowla wi­
norośli obok innych dziedzin gos­
podarki rolnej. (c. d. n.)

Prof. EDMUND JANKOWSKI

Gruszki letnie
Najlepsza z nich i obecnie 

najbardziej rozpowszechniona 
jest słusznie Faworytka. Po niej 
dojrzewa doskonała Wiljamsa, 
ale mało gdzie jest ona teraz, 
bo tak bardzo wymarzła. Nie­
mniej wypada zachęcać do sa­
dzenia tej wybornej odmiany, 
czy to szczepionej na przewod­
niej, czy też w małych, zacisz­
nych ogródkach jako stożki lub 
na ścianach rozpięte drzewa 
szpalerowe.

Ale czy poza temi dwiema od­
mianami niema już innych, 
smacznych, któreby dojrzewały 
nawet wcześniej ?

Wymieńmy więc choć kilka. 
Dawniej sadzono smaczne musz- 
katułki — wyginęły. Ale jest 
jeszcze ruseletka (Rousselet d’été 
właściwiej Rousselet hâtif ev. 
Poire sans pean, niem. Zart- 
schalige Sommerbirne). Nieduża 
to gruszeczka, dojrzewająca w 
sierpniu, czerwona żółta, mięso 
ma b. smaczne, pomimo że nie 
jest masłowa. Lepsza od niej jest 
Kożlarka (Stuttgarter Geishirtel), 
której John w 111. Hudb. dał 
nawet **!  lipcowa lub sier­
pniowa, żółta, nieduża gruszka, 

Jctórą oddawna u nas rozpow­

szechniali Br. Ho. Serowia. Przed 
kilkoma laty podziwiałem ją w 
Inowrocławiu, w ogrodzie woje­
wody. Drzewo średniej wielkości, 
zupełnie zdrowe (po zimie 1929), 
obsypane było owocami. Sądzę, 
że warto ją u nas sadzić jako 
dobry, choć nieduży owoc letni 
(tak samo, jak solankę czystą).

Wielu owocoznawców obcych 
przypomina również zapomnianą 
rdzawą podłużną gruszkę Honsa 
(Monseigneur Hons). Dla swego 
dobrego, cynamonowego smaku, 
wczesnego dojrzewania i płod­
ności godna jest miejsca w o- 
gródku miłośnika. Czuła na mro­
zy, możeby je wytrzymywała, 
szczepiona na przewodniej. A 
wszak niezaprzecznie smaczna 
i nawet dość duża , jest sierp­
niowa francuska Ślinka ev. 
Duanna letnia (Poire du Bon- 
chet, Runde Mundnetzbirne **!),  
którą mieliśmy w Ogrodzie Po­
mologicznym.

Bardzo też dobra jest stara 
gruszka francuska Poire Mada­
me (Dibta Rönische Schmalz­
birne). Nie można zapomnieć o

**’!) oznacza doskonały owoc 
stołowy.
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Pomarańczówce (może Grosse 
Sommer Citronenbirn, 111. Hudb. 
Nr. 21), a może i nasza własna), 
tak do niedawna powszechnej w 
sadach wiejskich, zwłaszcza u 
włościan. Jędrna to, ale smacz­
na gruszka letnia, o ile w porę 

zerwana. Pewno na ścianie po­
łudniowej rozpięta byłaby smacz­
niejsza i mniej jędrna.

Tę listę mogliby zapewne do­
pełnić inni koledzy, zwłaszcza r 
południa i zachodu naszego» 
kraju.

Prof. E. JANKOWSKI

Hodowla jeżyn „amatorska“
„Amatorska“ — bo większe 

hodowle, handlowe, nie opłacają 
się, jeżyny bowiem nie są po- 
kupne. Nie każdy lubi ich o- 
woce, które dopiero przerobione 
na dżem mieszany, soki lub wi­
no wykazują pełną swą war­
tość.

Jakkolwiek, zwłaszcza w kra­
jach południowych można wi­
dzieć J. na płotach i żywopło­
tach (roncki) na każdym kroku, 
to o ile chodzi o ich hodowle 
i owocowanie, trzeba brać wska­
zania z ich przyrodzonych sta­
nowisk. Te zarazem wskazują, że 
jeżyny wymagają parnego słońca 
i dużo przestrzeni, że nawet jej 
silne pędy ze środka krzewu 
wychodzące, pod ciężarem owo­
ców wyginają się, a dużo pę­
dów nawet po ziemi pełza.

Ponieważ korzenie zapuszcza­
ją głęboko, wskazana jest pod 
nie regulówka do 60 cm głębo­
ka, obfita zaprawa ziemi, oraz- 
zasilanie gdy rodzić zaczną, 
gnojówka z nawozami potaso- 
wemi i fosforowemi.

Wycina się w ciągu zimy, gdy 
jest czas najwolniejszy, gałązki 
słabe, przyziemne oraz i te, które 
już obficie owocowały i są o- 
kryte krótkiemi, słabemi gałąz­
kami, wierzchołki mało zdrew­
niałe długich łęcin, też przyciąć 
trzeba. A zresztą pozwolić ros­
nąć swobodnie.

Sadzi się co 2 5, a najmniej 
co 2 m, zależnie od siły i wzro­
stu odmiany. Dobrych odmian 
jest dużo amerykańskich. Ale i 
nasza dzika przy takiej hodowli 
da duże, smaczne owoce.

W. OWIDZKI
Kalendarz prac w sadzie 

w miesiącu czerwcu
Szkółkę drzewek owocowych 

zarówno dziczków jak i szcze­
pów utrzymywać w czystości, 
międzyrzędzia często motyczyć 
lub planetować. W szkółce szla­
chetnej w dalszym ciągu uszczy- 
kiwać boczne pędy, w miarę po­
trzeby przecinać łyko na drzew­
kach wiosną szczepionych i pow­
tórnie lekko obwiązać. Walczyć 
ze szkodnikami a zwłaszcza z 

mszycą (odwar tytoniowy z sza­
rym mydłem, lub odwar kwasjt 
z szarym mydłem albo też roz­
twór lizolu według przepisu). W 
sadzie zbierać opadki drobnych 
zawiązków owoców i niszczyć. 
Nakładać opaski lepowe przeciw 
szkodnikom (pierścienica) przed­
tem należy strząsnąć je z drze­
wa. Jeżeli sad dobrze obrodzić 
zasilić saletrą.
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Dr K. STRAWIŃSKI (Łódź)

O śmietce kapuścianej
Na roślinę młodą — na ka­

pustę wysadzoną do gruntu, kie­
dy ona nie jest jeszcze dosta­
tecznie odporną na wszelkie 
wpływy ujemne ,— napada po­
ważny szkodnik tej rośliny śmiet- 
ka kapuściana. Jest to mucha 
niewiele, przy pobieżnem oglą­
daniu, różniąca się od muchy 
domowej, mniejsza od tej dob­
rze znanej każdemu muchy, po­
kryta delikatnemi włoskami, la­
tająca zazwyczaj przy samej zie­
mi na polu albo w ogrodzie 
pomiędzy roślinami. (Patrz rys. a)

Sama mucha nie jest tym właś­
ciwym szkodnikiem który pod­
jada korzenie kapusty, lecz ona 
składa jaja przy samych roślin­
kach na ziemię, niekiedy na szyjce 
korzeniowej rozsady, a jedna sa­
miczka zdolną jest złożyć około 
150 jaj. Z tych jaj mniejwięcej 
po tygodniu wychodzą larwy 
białe z zaostrzonym przednim 
końcem ciała z ciemnym haczy­
kowatym narządem.

Ta właśnie larwa jest właści­
wym szkodnikiem, który zagłę­
biając się wgłąb ziemi począt­
kowo żywi się zewnętrznemi 
częściami korzeni, a gdy doroś­
nie wygryza wówczas w korze­
niach dołki i kanały, (rys. 1)

Takich larw pod jedną rośliną 
możemy napotkać niekiedy po 
kilkanaście — zrozumiałem więc 
jest, że te szkodniki mogą do­
prowadzić roślinkę młodą o sla­
bem jeszcze ukorzenieniu do 
zgonu.

Pod wpływem żeru larwśmiet- 
ki kapuścianej roślina przestaje 
się rozwijać — powstrzymuje się 

jej wzrost, liście ponadto więdną1 
i żółkną.

Larwy po trzech lub po czte­
rech tygodniach kończą swój 
rozwój i porzucają korzenie ka­
pusty; odchodzą w stronę i tuż 
w ziemi, na tych samych grząd­
kach przekształcają się w postać 
barylkowatą — poczwarkę, z któ­
rej to poczwarki pojawiają się

Główny korzeń kapusty zniszczony 
przez larwy „śmietki kapuścianej“.

nowe muchy; poczwarka zazwy­
czaj zimuje — spędza okres zi­
mowy tuż w ziemi na polu, gdzie- 
była uprawianą kapusta.

Taki jest rozwój opisanego 
szkodnika i takie są szkody ja­
kie powoduje on w uprawach 
kapusty i kalafjorów.

Co do zwalczania śmietki ka­
puścianej, to należy zastosować 
szereg zabiegów mających prze- 
dewszystkiem znaczenie profilak- 
tyczne-zapobiegawcze.
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Otóż przedewszystkiem, po­
nieważ ten szkodnik występuje 
również i na roślinach dzikoros- 
nących — pokrewnych kapustom, 
więc winniśmy niszczyć takie 
rośliny, jak ognicha, tasznik, to­
bołki oolne i t. p. zarówno na 
samych zagonach, jak również i 
na sąsiednich nieuprawianych 
skrawkach ziemi — na miedzach, 
na nieużytkach, przy drogach 
itd.

Celem niedopuszczenia much 
do złożenia jaj stosowane jest 
podsypywanie pod rozsadę tro­
cin drzewnyeh lub sieczki ze 
słomy.

Ma również wielkie znaczenie 
podsypywanie kopczyków pod 
łodyżki, co ułatwia roślinie wy­
puszczenie korzeni bocznych, 
przybyszowych, które wzmacniają 
ją i uodporniają. Ponadto celem 
przyspieszenia rozwoju rośliny 

zalecanem jest saletrowanie, które 
również uodparnia roślinę.

Ze środków walki, gdy środki 
zapobiegawcze nie zostały nale­
życie i w odpowiednim czasie 
zastosowane, można użyć rozczyn 
sublimatu (na 1 litr wody 1 gram 
sublimatu), którym podlewamy 
ziemię przy samych roślinach, 
powtarzając zabiegi co 4 — 5 
dzień.

Jako środek zapobiegawczy na 
przyszłość, mający na celu zmniej­
szenie ilości much w roku przysz­
łym, należy uprawę po zbiorze 
plonu uporządkować: nie pozos­
tawiając na polu odpadków, liś­
ci, głąbików, i przekopując zie­
mię celem wyniszczenia poczwa- 
rek tego szkodnika.

Tą drogą zostaną zniszczone 
również i inne szkodniki wystę­
pujące na kapustach, jak naprzy- 
kład mszyce, piętnówka kapust- 
nica.

Prof. E. JANKOWSKI (Warszawa)

Przeciw
Zwalczanie tego małego, ale 

strasznego przez swą mnożność 
szkodnika, jest b. trudne. Skra- 
piamy drzewa zielenią, łowimy 
je w opaski na pniach, ale aż 
do jesieni nalatują nowe, młode 
owady, zwłaszcza od sąsiadów, 
u których sady są zaniedbane, 
a takich niestety jeszcze u nas 
jest większość.

Wiadomo, że o ile lato, od 
wiosny jest dżdżyste, Carpo- 
capsa Drawie owoców nie dziu­
rawi. Pochodzi to stąd, że sa­
mica przylepia na owocach jaj­
ka wydzieliną lepką, która się 
jednak w wodzie rozpuszcza. A 
więc deszcz te jajeczka poprostu 
zmywa.

Otóż pewien lubownik drzew

owocówce
Niemiec, popróbował swoje drze­
wa owocowe, karłowe zraszać 
wodą w pogodę, a wynik był 
taki, że owoców „robacznych“ 
nie było na nich. Naśladowało 
go wielu innych z tym samym 
skutkiem.

Niestety trudno ten środek 
prosty zastosować w wielkich 
sadach. Ale amatorskie ogródki 
domowe, małe, działkowe, moż­
na tak bronić.

A skraplanie drzew będzie 
miało i ten skutek, że owoce 
wyrosną większe i ubarwią się 
lepiej, bo promienie słoneczne 
załamują się w kroplach wody, 
jak w soczewce i skupione, sil­
niej działają na skórę i nawet 
na miąż owocowy.
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Dr K. STRAWIŃSKI, Łódź

Namioty z pajęczyny na drzewach owocowych
Co roku na różnych gatunkach 

drzew owocowych napotykamy 
namioty z pajęczyny, którą o- 
plątane są liście i gałązki. W 

ich namiotach objadają liście, a 
gdy doszczętnie je zniszczą, gro­
madnie przechodzą na sąsiednie 
gałązki, które również oplatają

Namiotnik jabłoniowy. 1) samczyk, 2 i 3) samiczki, 4) namiot z gąsieniczka- 
mi i poczwarkami, 5) tarczka okrywająca jajeczka, 6) tarczka na pniu, okry­
wająca drobniutkie gąsieniczki zimujące, 7) jajeczka namiotnika, które zos- 
tają oblewane wydzielinami mało znacznemi dla oka ludzkiego (rysunki z ulot­

ki Dr W, Filewicza, Stacja Doświadczalna w Sinołęce

takich namiotach widzimy mnó­
stwo gąsienic snujących ową pa­
jęczynę. Są to gąsienice namiot­
nika jabłoniowego. Są one róż­
nej wielkości, zależnie od wieku 
w których się znajdują. Najwięk­
sze są przeszło centymetrowej 
wielkości. Te gąsienice w swo- 

pajęczyną i zjadają również we­
wnątrz znajdujące się liście. Tą 
drogą mogą całkowicie pozba­
wić drzewa ulistnienia. W sa­
dach zaniedbanych napotykałem 
niejednokrotnie prawie całe drze­
wa pooplatane pajęczyną, stojące 
latem bez liści.
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Walkę z tym szkodnikiem win­
niśmy prowadzić przedewszyst- 
kiem na jesieni, stosując za­
biegi opryskiwania drzew będą­
cych w stanie bezlistnym takiemi 
środkami jak karbolina lub siar­
czan żelazawy.Takie opryskiwanie 
ma na celu wytępienie jaj na- 
miotnika, które umieszcza sa- 
miczka-molik na cienkich gałąź-, 
kach i przykrywa śluzem, tward­
niejącym i tworzącym niewielką 
tarczkę, pod którą jeszcze przed 
zimą pojawiają się malutkie gą­
sienice, zimujące pod takiem 
przykryciem i dopiero na wiosnę 
wychodzą ze swej kryjówki.

W okresie po okwitnieniu 
drzew owocowych należy drze­
wa opryskiwać takim preparatem 
jak zieleń paryska lub arsenian 
ołowiu, co ma na celu zatrucie 
gąsienic żerujących w koronie.

Ponadto latem można zdej­

mować namioty z gąsienicami' 
i palić takowe, lub nawet posłu­
giwać się ogniem celem pod­
grzewania namiotów z gąsieni­
cami. W tym celu mogą być 
używane pochodnie zapalone r 
podstawianie pod gniazda z gą­
sienicami, jednak tak, by nie 
podpalić liści i gałązek. Niema 
konieczności podpalania samych 
namiotów, wystarczy, gdy pod 
wpływem gorącego powietrza 
gąsienice zginą, a więc płomień 
pochodni może się znajdować 
na pewnej odległości od liści 
(15 — 25 cm.).

Tak się walczy z namiotnikiem 
lecz najważniejszem jest zawsze 
niedopuszczanie do większego 
rozmnażania się szkodników. W 
tym celu należy częściej oglą­
dać drzewa i natychmiast zdej­
mować gniazda gąsienic znajdu­
jących się w namiotach.

Prof. E. JANKOWSKI

Sól kuchenna przeciw gąsienicom
Podobno można się pozbyć wodą mocno słoną. Oczywiście 

gąsienic (Nematus ribesi) do tego celu może służyć sól 
na agreście jednorazowem skro- bydlęca, która jest tańsza, 
pieniem krzaków pod wieczór

Prof. EDMUND JANKOWSKI

Przeciw mrówkom
Mrówki same drzewom owo­

cowym nie szkodzą, ale rozno­
szą i zakładają kolonje mszyc 
na ich pędach, a mszyce mnożą 
się prędko i rabują soki drzew. 
To jest przyczyna słabych przy­
rostów, więc opóźnienia wzrostu 
i owocowania. Drzewa, na których 
było dużo mszyc, nie mają pą­
ków kwiatowych i nie rodzą w 
roku następnym.

Wypróbowanym środkiem prze­
ciw mrówkom jest bielenie pni 
i ziemi u ich podstawy wapnem. 
Także posypywanie popiołem 
ziemi (a gniazda mrówek są 
zwykle przy pniu drzewa owo­
cowego), utrudnia mrówkom ży­
cie i wynoszą się. Podobno ten­
że skutek osiąga się, posypując 
ziemię kainitem.
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DZIAŁ PSZCZELARSKI
1IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII1IIIM

©r JÓZEF TOMKIEWICZ

Pszczoły rasy
Do notatki p. Juljana Piwo­

warskiego, umieszczonej w Nr. 
5 Hasła, dorzucić pragnę i ja 
jjarę uwag.

amerykańskiej
wiście prześliczną. Prócz nie­
zwykłej pracowitości i bardzo 
dużej łagodności charakteryzuje 
się i tern, że po wyjęciu ramki

Mila praca, choć na pozór niebezpieczna przy zbio­
rze roju pszczół do koszka słomianego

Przed kilkunastu laty otrzy­
małem od p. J. Piwowarskiego 
jedną małą rodzinę pszczół rasy 
amerykańskiej i jeżeli chodzi o 
•ubarwienie, to jest ona rzeczy- 

pszczoły tak starsze, jakoteż i 
młodsze nie denerwują się, jak 
to się rzecz ma u innych ras, 
lecz każda zajęta jest dalej swo­
ją robotą. Niema tutaj charakte­
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rystycznie bojaźliwego uciekania 
szczególnie u pszczół młodszych 
i kłębienia się, często tak silne­
go, że spadają na ziemię. To 
też i po wstawieniu ramki z 
muchą nie uciekają z niej wgłąb 
pnia, lecz spokojne pozostają na 
niej dalej.

Rasa ta ma jednak ze wzglę­
du na nasz klimat jedną dużą 
wadę. Abstrahując od tego, źe 
przy jakichkolwiek robotach, po­
łączonych z rozbieraniem gniaz­
da, pszczoła ta przychodzi do 
danego pnia razem z pasieczni­
kiem i korzysta z każdej spo­
sobności, aby dostać się czy to 
na wyjęte plastry z miodem, ja- 
koteż do środka otwartego pnia 
tak, że trudno jest od nich się 
odpędzić, jest ona pozatem da­

leko czulszą na niższe tempera­
tury od ras innych. To też pnie 
z amerykanką, które wyszły po 
zimowli nawet silnie muszne, 
spadają przy naszych kapryśnych 
i chłodnych wiosnach dotkliwie 
na sile. Wyjątek stanowią nie­
liczne tylko u nas wiosny ciep­
łe. Kiedy bowiem pszczoła na­
sza przy 14 stopniach pracuje 
jeszcze dobrze i nie widać 
pszczół krzepnących, amerykan­
ka przy tej temperaturze już 
krzepnie, szczególnie, jeżeli znaj­
dzie się w ocienieniu.

Mimo, że obecnie posiadam 
już tylko kilka mieszańców, jesz­
cze i u nich niesympatyczna ta 
wada pozostała. Gdyby nie to, 
to byłaby jedna z najlepszych 
ras, jakie znam.

PIOTR WERNER, Radziechów

Miodobranie
Miód znany jest od niepamięt­

nych czasów. W dawniejszych 
czasach uzyskiwano miód zapo- 
mocą wytapiania albo wygniata­
nia, w pasiekach prymitywnie 
prowadzonych jeszcze dzisiaj 
miód się podrzyna albo popro- 
stu pszczoły siarkuje. W ten spo­
sób idą zwykle najmiodniejsze 
pnie pod nóż.

Pasiecznik postępowy otacza 
pnie najmiodniejsze największą 
opieką, od nich rozmnaża pasie­
kę i odbiera miód na miodarce. 
Miód uzyskany prymitywnym 
sposobem jest brudny, ciemny, 
o niemiłym zapachu. Z chwilą 
wynalezienia ruchomych plastrów 
i miodarki (major Hruszka 1865 
r.) mamy obecnie miód miodar- 
kowy najprzedniejszego gatun­
ku. Zapomocą miodarki odbie­
ramy miód nie psując plastrów, 
które wkładamy nieuszkodzone 

pszczołom z powrotem, celem 
dalszego napełniania miodem. 
Zapomocą miodarki możemy 
miody segregować.

Z podbieraniem miodu nie na­
leży czekać aż go pszczoły zu­
pełnie w plastrach zasklepią, ale 
gdy tylko zaleją ramki i zaczy­
nają go zasklepiać, należy bez­
zwłocznie przystępywać do mio- 
dobrania, częste podbieranie mio­
du zwiększa jego zbiór.

Do miodobrania należy się 
zabrać ostrożnie, aby nie wywo­
łać rabunku, bo zamiast praw­
dziwej przyjemności z miodobra­
nia narazić się możemy na znacz­
ne i niepotrzebne przykrości 
i straty. Plastrów z niekrytym 
czerwiem na miodarkę brać nie 
należy. Przygotować miodarkę, 
cedzidło, naczynia na zrzynki 
z odsklepionych plastrów, wia­
dro z białej blachy, nóż albo 



Nr. 6 Hasło Ogrodniczo-Rolnicze 209

widelec do odsklepienia, cerato­
wy fartuch i naczynia na miód 
a 50 kg. beczki drewniane mu­
szą być solidne, bo ciekną, bla­
szane tylko z białej blachy. Od 
pni słabych i takich, gdzie się 
rozpanoszyły trutnie nie należy 
się spodziewać miodu.

Do produkcji miodu plastro­
wego nadają się ramki czyste 
z drzewa lipowego małego for­
matu 105x105 mm, do tego ce­
lu można również użyć słoików 
napełnionych cienką sztuczną 
węzą, które umieszcza się nad 
gniazdem. ____

Z gniazda zabieramy miód tyl­
ko w tym wypadku, gdyby za­
chodziła obawa, że braknie miej­
sca matce na składanie jajeczek, 
zasadniczo nie powinno się 
pszczołom wszystkiego miodu 
zabierać, bo w razie słoty mogą 
pszczoły zginąć. Pszczoły gdy 
bronią energicznie (żądlą) swoich 
zapasów w czasie podbierania 
miodu, dają temsamem poznać, 
że w przyrodzie go brak i niema 
nadziei na uzupełnienie zapasów 
wobec tego nie należy naduży­
wać miodarki.

PIOTR WERNER, Jaremcze

Wyrób węzy na prasie cementowej
Praskę przed użyciem należy 

namoczyć w miękkiej wodzie. 
Gdy mamy już roztopiony go­
rący czysty wosk, zwilżamy (na­
cieramy) miękką szczoteczką 
grawiurę praski płynem zrobio­
nym z jednej części wody i jed­
nej części miodu i dwu części 
spirytusu. Następnie rozlewamy 
szybko roztopiony wosk na dol­
ną płytę praski i równocześnie 
zamykamy lewą ręką szybko 
praskę, którą ściskamy obiema 
rękami. Im więcej gorący wosk 
i im mocniej ściśniemy praskę 
tern cieńsze wychodzą plastry. 
Po kilku próbach dochodzimy 
do wprawy. Po każdym użyciu 
i zdjęciu plastra nacieramy po­
nownie płynem praskę. Im do­
kładniej to zrobimy, tern ładniej­
szą otrzymamy węzę. Jeżeli pras­
ka jest za sucha, plaster się 
przylepi, tam gdzie za dużo pły­
nu, nie wycisną się dobrze ko­
mórki.

Jeżeli praska zalepi się wos­
kiem, należy ją zbliżyć do og­
nia i polewając praskę wrzącą 
wodą, miękką szczoteczką wosk 
zmyć. Najlepiej idzie praca w 
dzień pochmurny albo z rana.

Gdy się praska mocno za- 
grzeje, należy ją oziębić w zim­
nej wodzie. Do wyrobu węzy 
nadaje się wosk biały, albo jas­
no żółty. Najpewniejszą węzą 
jest ta, którą sobie pszczelarz 
sam ze swego wosku zrobi. Wy­
robioną węzę kładzie się arku­
szami na deseczce w ciepłym 
miejscu. Po użyciu należy pras­
kę oczyścić, a części zelazne 
naoliwić. Praskę chronić przed 
słońcem, ogniem i rozbićiem. Pras­
kę należy umieścić w naczyniu 
blaszanem ze zimną wodą, aby 
rozlany wosk łatwiej pozbierać 
można. Irn praska starsza tern 
silniejsza i lepiej się plastry od­
ciskają.
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Kalendarz robót w pasiece
na miesiąc 

A nad wodę co za rozkosz! 
Pośród modnych niezabudek 
Na listeczkach wodnych lilij 
Wodę bierze mały ludek.

Miesiąc czerwiec jest jak sa- 
,jna nazwa wskazuje miesiącem 
,najintenzywniejszego czerwienia. 
Nastawienie pszczół i samego 
pszczelarza idzie w kierunku 
wyprodukowania jakna jliczniej- 
szej armji robotnika na czas 
głównego pożytku.

Roje majowe i czerwcowe są 
najlepsze, bo jeszcze mają moż­
ność się obrobić. Aby zapobiec 
rójce należy poszerzać gniazda 
i robić sztuczne roje, którym 
prócz sztucznej węzy należy dać 
jeden plaster z jajeczkami, albo 
młodą matką, ewentualnie kryty 
matecznik. Sztuczne roje robić 
można tylko w czasie ciepłym 
i podczas silnego lotu pszczół, 
roje takie należy trzymać ciepło 
i należycie wyposażyć (odwia- 
nować).

Ule utrzymywać czysto, trutnie 
rozmnażać tylko od pni dobo­
rowych. Nadstawki nie wolno 
dawać zawcześnie i w chłodny 
czas, w czasie głównego pożyt­
ku należy poszerzać gniazda 
i dbać o dobrą wentylację uli.

Główny pożytek rozpoczyna 
się zwykle z końcem tego mie­
siąca. Miód wiosenny czyli ma­
jowy (jasny) jest bardzo leczni­
czy, ponieważ zawiera w sobie 
zmagazynowane promienie sło­
neczne i skuteczny jest przeciw 
grypie.

Przez 10 dni po dodaniu mat­
ki nie powinno się zaglądać do 
ula. Brak miejsca (komórek), za- 
wielka ilość trutni, brak wenty­
lacji, ule wąsko-wysokie i stare 
matki są zwykle powodem go­
rączki rojowej. Odwieźć pszczo-

czerwiec
ły od rójki można w następują­
cy sposób: plaster na którym 
Znajdziemy matkę dajemy mię­
dzy dwie ramki ze sztuczną wę­
zą, pszczoły mają wtedy dużo 
pracy a matka jest poprostu od­
cięta od reszty gniazda.

Aby ułatwić pszczołom orjen- 
tację, należy ule malować kolo­
rowo, ponieważ pszczoły nietyl- 
ko kierują się węchem, ale 
i wzrokiem, a najlepiej rozróż­
niają pszczoły kolor żółty i nie­
bieski.

Jako pszczelarz-praktyk radzę 
każdemu początkującemu pszcze­
larzowi wprowadzić u siebie 
ramkę pośrednią 30x35 cm, po­
nieważ jeszcze raz w tym roku 
miałem możność przekonać się 
namacalnie o jej wielkich zale­
tach. Przy zamianie matek nale­
ży najpierw pszczoły na 24 go­
dzin osierocić. Nastręczający się 
pożytek w innych okolicach na­
leży wykorzystać, wywożąc tam 
swoje pszczoły. Tam, gdzie za­
chodzi potrzeba, należy stoso­
wać kratówkę, która w tym wy­
padku jako konieczne zło tole­
rowaną być musi. Najpewniejszą 
węzą jest ta, którą sobie pszcze­
larz sam ze swego wosku zrobi, 
(praski). Na miodarkę należy 
brać tylko miód dojrzały i plas­
try bez czerwiu, zachowując w 
czasie miodobrania skrupulatną 
czystość.

Do połowy czerwca siać moż­
na hreczkę, wiązankę i gorczycę 
na paszę dla bydła lub przyo- 
ranie, z czego jeszcze i pszczoły 
skorzystają.

Kwitną: Malina, jeżyna lipa, 
akacja, koniczyna inkarnatka, ko­
niczyna szwecka, ogórecznik, 
rzepak letni, dziewanna, szałwia 
i wiczabówka.
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DZIAŁ WARZYWNY
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Dr FRANCISZEK GOC, Kraków

Problemy produkcji i sprzedaży warzyw
(ciąg dalszy)

Lukę bardzo dotkliwą w na­
szym handlu ogrodniczym jest 
w stanie wypełnić jedynie ure­
gulowana standaryzacja produk­
tów ogrodniczych oraz organi­
zacja ich zbytu. Znaczenie stan­
daryzacji jest tak zasadnicze, że 
wprowadzenie jej stanowi począ­
tek nowej epoki handlu pro­
duktów ogrodniczych, a tem sa­
mem także i całej produkcji 
ogrodniczej.

Doskonały przykład standary­
zacji mamy w Holandji oraz w 
Stanach Zjednoczonych A. P. 
Oba te kraje rozpowszechniły ją 
niezależnie od siebie. W Holandji 
wyszła standaryzacja ze związ­
ków ogrodniczych, zaś w Sta­
nach Zjednoczonych A P. i w 
Kanadzie, oprócz związków, przy­
czyniły się do jej powstania po­
trzeby handlu.

Przykład Holandji i Ameryki 
Północnej podziałał na Anglję, 
Niemcy, Włochy i inne kraje.

Do wprowadzenia standaryzacji 
parła wewnętrzna i konieczna 
potrzeba zarówno handlu, jak i 
produkcji, parły również trud­
ności, jakie się nastręczały usta­
wicznie przy sprzedaży produk­
tów ogrodniczych.

Centralne instytucje handlowe 
związków producentów warzyw, 
gromadząc w swych punktach 
zbornych produkty z wielu gos­
podarstw ogrodniczych swoich 
członków, miały ciągle do czy­
nienia z ogromną różnorodnoś­
cią towaru. Skutkiem tego, po­
mimo olbrzymich nieraz ilości 
dysponowanych produktów, nie 

były w stanie oferować większych 
partyj jednolitego towaru dopo­
minającym się tego większym 
firmom handlowym i grosistom.

Należało tedy z konieczności 
usunąć tę nadmierną różnorod­
ność produktów, pochodzących 
z najrozmaitszych gospodarstw. 
Dlatego też zaczęto wywierać 
nacisk na producentów, aby ujed­
nostajnili produkcję i dostarczali 
do centrali towaru jaknajwięcej 
jednolitego i posegregowanego.

Dla uniknięcia wszelkich nie­
porozumień, ustanowiono sche­
maty i wzorce jako podstawę 
klasyfikacji i segregacji produk­
tów i zobowiązano członków 
związków producentów ogrodni­
czych do ich przestrzegania. W 
ten sposób uzyskały związki o- 
grodnicze jednolitą podstawę do 
rozrachunków ze swoimi człon­
kami za dostarczane do centrali 
produkty ogrodnicze.

Do rozpowszechnienia się stan­
daryzacji w Ameryce Północnej 
przyczynił się niemało także 
wzgląd na reklamę, którą w sze­
rokim zakresie stosowały przed­
siębiorstwa ogrodnicze celem 
wzmocnienia popytu i osiągnię­
cia przez to lepszych cen za 
produkty swoje. Ponieważ kosz­
towało to zwykle wielkie sumy, 
więc aby wydatki na reklamę 
nie przyniosły korzyści komu 
innemu, lecz tylko producentom 
reklamującym i dla lepszego 
zorjentowania konsumentów, za­
opatrywano towar w stały, han­
dlowy znak ochronny. Taki zna­
kowany produkt rnusiał z ko­
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nieczności być jednolity, jeśli 
odbiorcy mieli mieć doń zaufa­
nie i jeśli miało się uniknąć nie­
porozumień z konsumentami, któ­
rzy szli za danym znakiem han­
dlowym.

W ten sposób zaczęło się u- 
jednostajnianie i wyrównywanie 
produktów ogrodniczych.

Wartość gospodarczą standa­
ryzacji wypróbowano i oceniono 
w Ameryce Północnej już w la­
tach 1917—1926. Stwierdzono, 
że przyczyniła się ona wielce do 
podniesienia zaufania w stosun­
kach handlowych, zarówno u 
pośredników jak i u konsumen­
tów. Albowiem pozbawiła ona 
producentów i kupców dowol­
ności w przedstawianiu zalet 
swego towaru, usunęła wszelkie 
dowolności i przypadkowości w 
Obrębie tego samego produktu 
ogrodniczego, które przedtem 
niejednokrotnie konsumenta my­
liły. Dlatego dziś obowiązuje 
ona tam już powszechnie, a setki 
inspektorów kontrolują produkty 
ogrodnicze na rynku i w tran­
sportach kolejowych, czy jakość 
ich i segregacja są zgodne z o- 
bowiązującemi w danym rejonie 
wzorcami.

Za podstawę w układaniu 
wzorców wzięto zasadnicze cechy 
produktów, a to z jednej strony 
rodzaj produktu i jego odmianę, 
a z drugiej jakość handlową 
według stanu dojrzałości i ogól­
nego wyglądu, według pożąda­
nego przez odbiorcę zabarwienia, 
kształtu, wielkości i przydatności 
produktów do przeznaczonych 
celów.

Taka klasyfikacja zespołu cech 
określa ściśle stopień jakości 
produktu. Wzorce podają zara­
zem dozwolone granice braków 
dla cech zasadniczych. W ten 
sposób stałe normy i postano­
wienia, mające moc obowiązującą 
wszystkich w obrocie warzywami 
na terenie całego państwa, względ­
nie większych rejonów, zmuszają 
producentów do rezygnacji z in­
dywidualnych upodobań w ok­
reślaniu jakości produktów o- 
grodniczych. Większe bowiem 
odchylenia niż przepisami i nor­
mami określono, powodują dys­
kwalifikację towaru, co daje 
prawną podstawę do uchylenia 
się od przyjęcia produktu przez 
konsumenta względnie pośredni­
ka i rozwiązanie umowy z dos­
tawcą.
____  (dok. nastąpi)

Prof. E. JANKOWSKI

Zachwaszczone ziemie
Jeżeli się ogród zaniedba na­

wet przez rok tylko, a tembar- 
dziej przez lat kilka, na dobrej 
ziemi rozrosną się tak chwasty 
i tyle nasion wysieją, że potem 
będą wschodziły jeszcze przez 
lat kilka. Widziałem to w Ra- 
kowcu (obecnie w Warszawie, 
na południu stolicy), gdzie ogni- 
cha na ziemi raz przed zimą 
niezoranej, wschodziła w różnych 
roślinach gospodarskich przez 
lat 5 zrzędu.

Szczególniej zaś trudno się 
pozbyć perzu, ale mlecz, starzec, 
nawet muchotrzew i szczyr, a 
również pokrzywy i tembardziej 
osty, gdy ziemię jaką opanują, 
zagłuszą niewątpliwie rośliny 
uprawiane.

Najłatwiej stosunkowo pozbyć 
się chwastów, uprawiając zie­
mię zaniedbaną starannie tj. trze­
ba nawieść ją obornikiem i zo­
rać na jesieni w grubą skibę. 
Na wiosnę, po wzruszeniu kul- 
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Tywatorem, wybronowaniu i wy­
grabieniu perzu, o ile się tylko 
da, sadzimy tu ziemniaki. Są one 
silniejsze od chwastów, zabiorą 
im miejsce i słońce. To zaś, co 
się uratuje, trzeba przez całe 
lato niszczyć, nietylko obredla- 
niem, ale i starannem motyko- 
waniem pomiędzy krzakami ziem­
niaków.

Mniej są do tego celu przy­
datne buraki, ale brukiew lub 
kapusta równie są dobre jak 
ziemniaki, bo ziemię swemi liść­
mi zakrywają. Trzeba tylko nisz­
czyć chwasty narzędziami, za­
nim te okopowe rozrosną się tak, 
że prawie całą ziemię nakryją.

Jeżeli dla jakichkolwiek powo­
dów nie możemy dać okopo­
wych, to dobrze jest (o ile moż­
na) utrzymać ziemię zachwasz­
czoną w czarnym ugorze. Po 
przeoraniu jej i wybronowaniu na 

krzyż, poczem wygrabi się perz 
i usunie (np. wyrzuci na drogi 
piasczyste), trzeba sprężynować 
ją, a małe kawałki obrabiać strze- 
miączkiem, jak tylko zacznie się 
zielenić tj. znów porastać chwa­
stami. Im więcej padają deszcze, 
tern częściej ta uprawa jest po­
trzebna. Po roku ziemia o tyle 
się oczyści, że można już na niej 
posiać różne rośliny, najlepiej 
jednak dać znów okopowe.

Lepiej niszczy się chwasty 
przez zregulowanie ziemi na 50 
do 60 cm głęboko, przyczem 
wierzchnia warstwa zachwaszczo­
na powinna cała dostać się w 
głąb. Ale przez to wydobędzie się 
na wierzch ziemię jałową, którą 
trzeba dobrze namierzwić, o ile 
na niej chcemy siać jakieś rośli­
ny. Pod szkółkę, jak wiadomo 
regulówka jest przydatna i za­
lecana.

W. OWIDZKI

Kalendarz prac w ogrodzie warzywnym
w miesiącu czerwcu

Główne siewy i sadzenia roz­
sad warzyw rozpoczęte wiosną 
powinniśmy ukończyć w maju, 
na czerwiec nie dużo już tych 
prac nam pozostało,a mianowicie: 
do 10 najwyżej czerwca siać 
jeszcze można ogórki na zbiór 
późny (do kwaszenia), do 15 
czerwca sadzić jeszcze można 
kapustę, kalafjory i kalarepę od­
mian późnych, do końca mie­
siąca siać można buraki czer­
wone, fasolę na zbiór zielony 
(dwa razy w odstępie czasu 14 
dni), także groch w miejscu pół- 
cienistym, gdyż upały letnie nie 
sprzyjają rozwojowi grochu, czę­
sto podlegają rdzy (groch po­
dobnie jak i fasolę wysiewamy 
■dwukrotnie w odstępie 2 tygod­

ni). Wysiewać też można w pół- 
cienistych miejscach rzodkiewkę 
oraz wysadzać sałatę. Rzodkiew 
siać można do końca miesiąca.

Pole oczyszczone po wczes­
nych kalarepach obsiewać bura­
kami czerwonemi lub obsadzać 
sałatą i t. p.

Z ważniejszych prac na wa­
rzywniku są: zabiegi pielęgna- • 
cyjne, a więc spulchnianie, od- 
chwaszczanie, przerywka, oko­
pywanie, a w pewnych razach 
zasilanie nawozami (gnojówka, 
saletra). Pomidory osypać, przy­
wiązać łykiem do pala, wyłamy­
wać boczne pędy, krzaki pro­
wadzić najwyżej na dwa — trzy 
pędy. Wysadki warzyw pielęg­
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nować starannie, to znaczy gle­
bę utrzymywać w stanie pulch­
nym i czystym, pędy kwiatowe 
przywiązać do pala.

W miarę potrzeby 2walczać 

szkodniki i choroby na warzy­
wach. W tym miesiącu przypada 
zbiór kapusty, kalarepy i kala- 
fjorów wczesnych, sałaty grunto­
wej, rzodkiewki, grochu etc.

DZIAŁ KWIACIARSKI
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ZYGMUNT STACHOWICZ, właść. zakł. ogr. w Brodach

Lewkonja letnia Matthiola annua 
lub Cheirathus Annuus

Roślina ta należąca do rodziny 
Krzyżowych - Craciferae pocho­
dzi z krajów Śródziemnomors­
kich. Wartość zdobnicza i ogól­
ne zalety tej pięknej rośliny są 
ogólnie znane, wobec czego nie 
będę o tern wspomniał, a zwró­
cę tylko uwagę na niektóre naj­
ważniejsze odmiany i ich ho­
dowlę.

Lewkonje letnie zależnie od 
odmiany wysokie są od 20 cm. 
do 75 cm. Nasiona lewkonji na­
leży nabywać przedewszystkiem 
w firmach godnych zaufania, 
które się w nie zaopatrywują u 
hodowców • specjalistów. Nawet 
najlepsze nasiona lewkonji peł­
nej wydają 20-30 proc, roślin o 
kwiatach pojedyńczych.

Ponieważ lewkonje letnie za- 
kwitują mniej więcej po upły­
wie pięciu miesięcy od chwili 
wysiewu, przeto chcąc uzyskać 
prędzej kwiat lub z pewnej od­
miany dłuższy okres kwitnienia, 
należy nasiona stosownie wysie­
wać co 14 dni. Zwrócę tu jesz­
cze uwagę, że odmiany o nis­
kim wzroście zakwitają stosun­
kowo prędzej od odmian wyso­
kich. Do najważniejszych odmian 
zaliczamy:

1) Lewkonję wielkokwiatową 

karłową piramidalną (wys, 20 
cm.) o ścisłym wzroście a ma­
tem rozgałęzieniu.

2) Lewkonję karłową bukie­
tową (20 cm.), której wszystkie 
boczne pędy równocześnie za­
kwitają, tworząc zwięzłe bukiety

3) Lewkonję bukietową (Vic­
toria 30 cm.) o silnym i ścisłym 
wzroście.

4) Erfurcką lub angielską (30 
cm.) silnie rozgałęziona o kwia­
tach nieco mniejszych.

5) Lewkonję wielkokwiatową 
piramidalną (40 cm.) o silnym 
wzroście i dużych kwiatach.

6) Lewkonję Drezdeńską po­
wtarzającą (60 cm.) obficie roz­
gałęziona o kwiatach średnich 
na długich łodyżkach. Cechą tej 
odmiany jest dłuższy okres kwit­
nienia, zwłaszcza jeżeli środko­
wy pęd zostanie wycięty.

7) Lewkonję Excelsior (60 
cm.), prawie bez rozgałęzienia 
z dużemi pełnemi kwiatami.

8) Lewkonja drzewiasta-Bom­
ba (do 70 cm.) piramidalnie 
rozgałęziona, o kwiatach dużych 
i pełnych, jedna z najlepszych 
do hodowli gruntowej i do cięcia.

9) Lewkonję Cesarską (35 cm.) 
o zwartym wzroście.
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10) Lewkonję Bismarck-Per- 
fektion (70 — 80 cm.) późno 
kwitnącą o wzroście piramidal­
nym, wyniosłych kwiatostanach. 
Ostatecznie można tu zaliczyć 
jeszcze odmianę

11) Lewkonję Nicejską (60—80 
cm.), która wysiana równocześnie z 
poprzedniemi odmianami zakwi­
ta stosunkowo najpóźniej na je­
sieni dając nam pierwszorzędny 
materjał do cięcia jak i doniczek 
na jesień i zimę.

Wszystkie te odmiany odzna­
czają się większą skalą barw.

Odnośnie do hodowli, lew- 
konje wymagają ziemi żyznej, 
przepuszalnej, piasczysto glinias­
tej o wystawie słonecznej, cho­
ciaż i w każdej innej należycie 
uprawionej ziemi ogrodowej do­
brze się udają, byleby unikać 
świeżego nawozu lub części 
gnilnych w ziemi, właśnie w ta­
kiej ziemi, która jest przezna­
czona do hodowli rozsady.

Odpowiednio wykonany wy­
siew nasion lewkonji, zaprawio­
nych Uspulunem — jak przy 
astrach — oraz początkowe sta­
rania nad uzyskaniem należytej 
rozsady stanowią najważniejsze 
czynności około hodowli lew­
konji

W szczególności nasiona lew­
konji wysiewamy od końca lu­
tego do końca maja, w skrzy­
neczki lub doniczki, lub też do 
przegrzanego inspektu możliwie 
rzadko, poczem przysypuje je
Prot. E. JANKOWSKI

Gęsiówka
Najpiękniejsza z obwódek 

grząd kwiatowych jest biała, bo 
zgadza się ze wszystkiemi inne- 
mi kwiatami, a nieumiejętnie na­
wet dobrane co do barwy, 
uzgadnia i łagodzi dla wzroku.

Otóż taką doskonałą, długo- 
kwitnącą obwódką stanowi G. 

piaskiem najwyższej na 1/4 cm. 
grubo i deseczką lekko uklepu­
jemy, starając się, aby powierz­
chnia ziemi była gładką.

Po posianiu należy powierz­
chnię ziemi obficie skropić wodą 
a w razie operacji słońca lekko 
cieniować. Po zejściu nasion, 
które trwa od 8—14 dni, przy­
zwyczajamy młode roślinki do 
świeżego powietrza i trzymamy 
je raczej suche, aniżeli wilgotne, 
gdyż nadmiar wilgoci powoduje 
t, zw. czarną nóżkę i zupełne 
zniszczenie zasiewu.

W razie konieczności podla­
nia uskuteczniamy to tylko rano 
w dzień słoneczny nie zapomi­
nając o jak największym dostę­
pie roślinkom powietrza i dużo 
światła. Korzystnem jest prze- 
pikowanie młodej rozsady, aby 
przesadzając ją w ciągu maja z 
bryłką ziemi na miejsca stałe, 
roślinki jaknajmniej ucierpiały 
we wzroście.

Na grzędach lewkonje sadzi­
my stosunkowo gęsto Co 10 — 
15 cm., gdyż pewna część roś­
lin nie przyjmie się, następnie 
część roślin o kwiatach pojedyn­
czych usuwamy tak, że w końcu 
odstęp 15 — 20 cm, będzie zu­
pełnie wystarczający. W ciągu 
lata powierzchnię ziemi należy 
spulchniać a w razie dużej po­
suchy gruntownie podlać. Lew­
konje zanim zaczną kwitnąć 
można zasilić płynnym krowień- 
cem.

pełnokwiatowa (Arabis alpina fl. 
pl.). Jestto bylina, dobrze nasz 
klimat znosząca; udaje się i w 
lekkich ziemiach, a rozmnaża 
bardzo łatwo z sadzonek. Dość 
kupić parę roślin, żeby się z 
nich wielu i prędko dohodować. 
Wystawę woli słoneczną.
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DZIAŁ ROLNICZY
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Inż. T. SYCHOWA, Czernichów

Przypomnienia na czerwiec
W polu. Miesiąc czerwiec to 

nietylko okres wzmożonej wege­
tacji roślin, ale także okres naj­
intensywniejszych prac pielęgna­
cyjnych okopowych.

Ziemniaki, które już w maju 
powinny być nietylko zasadzone 
ale już oczyszczone z chwastów 
i pierwszy raz obredlone, należy 
obredlić je poraź drugi, a jeśli 
były sadzone w kwadrat n. p. 
60x60 lub 60x50 dobrze jest 
obredlić je na krzyż tak, by 
każdy krzak stanowił oddzielny 
kopczyk. Intensywność obredla- 
nia zemniaków zależna jest od 
rodzaju gleby, na której rosną. 
Mianowicie na glebach zwięźlej- 
szych i wilgotniejszych obredla- 
nie musi być o wiele intensyw­
niejsze, a redliny strome, aby 
przez to ułatwić spływanie wo­
dy z opadów. Natomiast na gle­
bach lekkich-piasczystych i z 
natury suchych obredlać umiar­
kowanie i szeroko, by woda z 
deszczów mogła wsiąkać w gle­
bę.

Bardzo dobre rezultaty można 
osiągnąć na glebach cięższych 
i wilgotniejszych, używając t.zw. 
głębosza albo dłuta. Takie głę- 
boszowanie spulchnia glebę ko­
ło roślin, co sprzyja bardzo roz­
wojowi korzeni ziemniaków. Nie 
głęboszować gleb suchych i lek­
kich, gdyż wyniki mogą nawet 
być ujemnie.

Skaszanie bujnej naci ziem­
niaczanej, jak to niektórzy gos­
podarze praktykują, jest zabie­
giem bezwzględnie szkodli­
wym, bo wpływa to zawsze 
ujemnie na plon kłębów. W ra­

zie gnicia ziemniaków wskutek 
zarazy ziemniaczanej, pojawiają­
cej się najczęściej na glebach; 
wilgotnych w drugiej połowie 
czerwca i w lipcu, a objawiają­
cej się czernieniem i usychaniem 
liści, stosować spryskiwanie naci 
1%-owym roztworem cieczy bor- 
doskiej przed zakwitnięciem, al­
bo po okwitnięciu ziemniaków. 
Gdyby schorzenia pochodziły od 
raka ziemniaczanego, zgłosić o 
tern w gminie, a w przyszłości, 
przejść do uprawy odmian tylko 
rakoodpornych.

Buraki powinny być jeszcze 
w maju przerwane, bo im wcześ­
niej przystąpimydoprzerywki,tem 
większy będzie plon. W czerwcu 
prowadzić dalej pielęgnację mię­
dzyrzędową. Jeżeli widzimy,że bu­
raki idą słabo, zasilić je saletrą 
wapniową, co powinno być już 
zrobione po przerywce. Zwyczaj­
nie saletruje się buraki 2 razy, 
raz po przerywce, a drugi raz 
w 2—3 tygodnie później, przez­
naczając na ten cel conajmniej 
50 kg. saletry na mórg. Gdy 
mamy dobrą gnojówkę, to zas­
tąpić ona może drogą saletrę. 
Używając gnojówkę, podlewać 
w dzień pochmurny i bezwietrzny 
i zaraz po podlaniu międzyrzę- 
dzi przerobić motyczkami. Gdy 
buraki miejscami wyginęły, do- 
sadzić sadzonkami. Kto ma mar­
chew pastewną również przery­
wać, a pielęgnacja i nawożenie 
jak przy burakach. Czas też sa­
dzić brukiew, której rozsada 
powinna być już przygotowana. 
Brukwią możemy obsadzać pola 
przez cały czerwiec. Sadzić ją 
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można w miejsce przepadlych 
buraków, gdy na dosadzanie 
burakami już zapóźno. Brukiew 
udaje się dobrze na glebach wil­
gotnych i płytszych.

Kukurydzę okopywać tak jak 
ziemniaki i wycinać boczne pę­
dy pochodzące z krzewienia się. 
Również utrzymywać w stanie 
czystym i pulchnym międzyrzę- 
dzia w końskim zębie i gdy pod­
rośnie na kilkanaście cm. obred- 
lić płużkiem. Gdy pojawi się 
później na pędach lub kaczanach 
głownia, wycinać ją i palić.

Zaprawianie uspulunem ziarna 
siewnego zapobiega radykalnie 
pojawianiu się tej choroby. W 
czerwcu siać można jeszcze gry­
kę, proso, późny len, sadzić ka­
pustę pastewną. W zbożach ja­
rych wyrywać ognichę i pszonak 
nim wyda nasienie.

Zwrócić baczną uwagę na 
zdrowotność roślin zbożowych. 
Czerwiec bowiem jest miesiącem 
rozwoju różnych grzybków pa­
sożytniczych na zbożach. Na 
glebach wilgotnych i mało prze­
wiewnych pojawia się na liściach 
i źdźbłach rdza zbożowa. Gdy 
rdza już się pojawi, ratunku na 
to niema, ale niemniej wiedząc 
o tem, że jest ona powodem 
nieodpowiednich fizycznych wa­
runków gleby, pole takie najle­
piej zdrenować, albo conajmniej 
pole zwapnować, nawozić toma- 
syną, lub supertomasyną i o ile 
możności siać rzędowo w szer­
sze rzędy. Niszczyć na miedzach 
i rowach berberys, który jest 
przenosicielem rdzy. Prócz rdzy 
pojawia się w tym czasie śnieć 
i głownia. Powodują one rów­
nież poważne straty w plonach, 
a zapobiegać im należy przed 
ich sianiem, zaprawiając ziarno 
specjalnemi zaprawami (bajcami) 
z których jednym z najlepszych 
okazał się uspulun.

Czerwiec, to miesiąc koszenia 
mieszanek na zielono, koniczyn, 
lucerny i łąk. Są to pierwsze 
plony rolnika, a jakże często 
przystępuje się do kośby w nie­
odpowiednim czasie. Kosząc 
mieszankę lub lucernę part- 
jami, rozpoczynać kośbę wów­
czas, gdy rośliny te zaczynają 
dopiero kwitnąć tak, by gdy 
dojdzie się do końca pola rośli­
ny były w pełnem kwieciu.

Tylko tak zbierana zielonka 
daje nietylko najwięcej zielonej 
masy, ale także rośliny są wów­
czas najwięcej soczyste i w sta­
nie największej ilości łatwo- 
strawnych składników odżyw­
czych.

Ponadto n. p. lucerna koszona 
zbyt późno, t. zn. gdy przekwit­
nie, gorzej później odrasta, dając 
następne pokosy słabe.

To samo odnosi się do koni­
czyny koszonej na siano. Kosić 
koniczynę, gdy zakwita, bo sia­
no jest wówczas pożywniejsze, 
a i drugi pokos będzie obfitszy 
i wcześniejszy. Jeżeli w koni­
czynie lub lucernie zauważy się 
kaniankę, wówczas wyciąć nisko 
sierpem lub kosą koniczynę lub 
lucernę wraz z kanianką w pro­
mieniu 1.5 m. naokoło od miej­
sca gdzie ją widać, posypać 
słomą lub plewą, polać naftą i 
podpalić, albo miejsca zakanian- 
czone zlać dobrze 18°/0-owym 
siarczanem żelaza (koperwas 
zielony).

Najczęściej popełniają rolnicy 
błędy przy koszeniu łąk, kosząc 
je zapóżno. Kośby łąki rozpo­
czynać wówczas, gdy większość 
traw zaczyna kwitnąć. Trawy 
bowiem koszone późno, gdy 
przekwitną, mają wartość zwy­
czajnej słomy, a w dodatku tra­
wa gorzej odrasta, a stąd pot­
raw (otawa) jest słaby, a nawet 
gdy suche lato niema go wcale.
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Ponadto późne koszenie łąk 
jest powodem większego ich za­
chwaszczenia, bo przekwitają i 
chwasty, wysypują nasiona i 
jeszcze bardziej zanieczyszczają 
łąkę. Jednym z najradykalniej- 
szych środków zwalczania chwa­
stów na łące jest jej wczesne 
koszenie, nim chwasty okwitną 
i wydadzą nasienie. Z kosze­
niem łąk należy spieszyć się 
także i tam, gdzie położone są 
one nad rzekami.

Często zdarzające się u nas ob­
fitsze deszcze świętojańskie po­
wodują wylewy rzek, które za­
mulają łąki przed sianokosem, 
a siano z takiej łąki zamulonej 
jest bardzo szkodliwe dla bydła 
i koni. Po sprzęcie siana dob­
rze jest zasilić łąkę gnojówką i 
przybronować, a gdy widzimy, 
że rzadki jest porost traw, to 
łąkę podsiać nasieniem takich 
traw szlachetnych, które na da­
nym gruncie najlepiej rosną i 
nawieść dobrym kompostem. 
Niewskazanem jest podsiewać 
łąkę zmiotkami ze szopy, gdzie 
składa się zwyczajne siano, bo 
wraz z wątpliwej jakości nasie­
niem traw wysiewa się dobrej 
jakości chwasty.

Inwentarz żywy. Bydło moż­
liwie najdłużej trzymać na wol- 
nem powietrzu. Obory, stajnie i 
chlewnie dobrze przewietrzać, 
zmiatać pajęczyny i bielić. W 
czerwcu zaczyna się rójka gza 
bydlęcego. Owad znosi jajka na 
sierści, a wylęgnięte liszki wgry­
zają się w skórę, na której pow- 
stają guzy gzowe. Aby uchronić 
zwierzęta od gzów, dbać o czys­

tość skóry, zmywać ją odwarem 
piołunu, guzów gzowych nie wy­
ciskać palcami, lecz nasmarować 
maścią lub płynem desynfekcyj- 
nym, np. kreoliną. Krów mlecz­
nych nie pławić w rzekach lub 
stawach, a szczególnie przed 
wydojeniem. Nie poić bydła w 
brudnych kałużach, rowach przy­
drożnych lub sadzawkach. W ra­
zie wzdęcia używać trokara tylko 
w ostateczności, gdy inne środki 
zawiodą. Świnie powinny być już 
zaszczepione przeciw różycy. 
Szczególnie młodzież trzymać na 
wolnem powietrzu i o ile moż­
ności na pastwisku. Karmić zie­
leniną najlepiej z motylkowych 
(lucerna, koniczyna). Bardzo 
wdzięczne są świnie za kąpiel, 
ale nie w kałużach. Koni spo­
conych po pracy nie puszczać 
do wodopoju, lecz wpierw dać 
im na przegryzkę siana.

W obejściu koło gospodar­
stwa chronić gnojówkę przed 
wyciekaniem z gnojowni. Obor­
nik trzymać silnie utłoczony, a 
gdy wysycha zlewać wodą. Za­
kładać nowe kupy kompostowe 
z wypielonych chwastów, które 
jeszcze nie osadziły nasion, ze 
zmiotków, ze stodół i szop, z 
darni po oczyszczonych rowach 
i t. p.

Zeszłoroczne kupy powinny 
być już przerobione. Zwilżać 
komposty gnojówką, pomyjami, 
lub mydlinami z prania, robiąc 
w kupach otwory i tam płyny 
te wlewać. Kompost jest bardzo 
cennym nawozem pod wszystkie 
rośliny.

Przygotować i uporządkować 
narzędzia potrzebne do żniw.

KTO z Czytelników nie posiada KALENDARZA OGRODNICZO- 
ROLNICZEGO na r. 1936 — niech się pospieszy z zamówie­
niem, gdyż na składzie pozostaje już tylko kilka egzemplarzy
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PYTANIA i ODPOWIEDZI REDAKCJI
..........................................................................................................................IIIIIIIIII

Redakcja udziela odpowie­
dzi tylko stałym Prenumera­
torom. Odpowiedzi listowne 
po nadesłaniu znaczka pocz­
towego za 25 gr.

Pytanie 87. Uprzejmie proszę 
o odpowiedź o jakim mleku 
wspomina p. Werner przy pod- 
karmianiu pszczół, czy to mleko 
od krów, czy ma być jakieś in­
ne i jak stosować.

2)ubiago rSzymon, Wilejka

Odpowiedź 87. Podkarmiać 
pszczoły mlekiem można tylko 
na wiosnę. Mleko musi być cał­
kiem świeże i może być podda­
wane w stanie surowem albo 
gotowanem, słodzone miodem 
albo cukrem (pół na pół). Mleko 
sojowe do tego celu również się 
nadaje w.

Pytanie 88. W sadzie mam 
30 pni pszczół. W tymże sadzie 
rozmieściłem budki dla szpaków 
i obecnie gdy młode się wywo­
dzą, szpaki żarłocznie zjadają 
pszczoły. Co mam czynić.

<£ W

Odpowiedź 88. Pszczoły na­
pastowane są przez ptactwo prze­
ważnie zimą i bardzo wczesną 
wiosną, Szpaki żerują przeważ­
nie po błotach, a w czasie lęgów 
młodych mają do dyspozycji tyle 
tłustych kęsków w postaci róż­
nego robactwa i gąsienic, że nie 
ma obawy aby pszczoły ginęły.

'Werner

Pytanie 89. Proszę wskazać 
mi firmę polską, gdzie możnaby 
nabyć maszyny rolnicze, siewniki 
i różne przybory rolnicze i o- 
grodnicze.

Odpowiedź 89. Maszyny rol­
nicze nabyć może Pan w każdej 
spółdzielni rolniczo-handlowej w

miastach powiatowych. Odnośnie 
narzędzi ogrodniczych dostanie 
Pan w firmach ogłaszających się 
w H. O. R. 2>. <w.

Pytanie 90. Jak siewnik ure­
gulować w domu, żeby wiedzieć 
ile na mórg wysiać n. p. owsa, 
pszenicy i t. d. Siewnik ręczny 
5-cio rzędowy. <s, w.

Odpowiedź 90. Do każdego 
siewnika dodaje zawsze fabryka 
tabelkę wysiewu i takową nale­
żałoby zarządać. Samemu dojść 
do tego można, gdy siewnik na- 
twardym gruncie ustawimy, albo 
w czasie pracy podniesiemy re- 
dełka do góry i wprowadzimy 
siewnik w róch na cały obrót 
koła, widzimy wtedy leżące ziar­
na powierzchni i stosownie do 
tego ustawię możemy siewnik 
na gęstość wysiewu, zaś wedle 
obrotów koła obliczyć jego wy­
siew. 2‘. <w.

Pytanie 91. Czy można na 
lipie szczepić różne drzewa oz­
dobne, miododajne i w jaki spo­
sób? <f>. w.

Odpowiedź 91. Szczepić na 
lipie drzewa ozdobne i miodo­
dajne innego gatunku i rodziny 
nie można. 3>. W.

Pytanie 92. Gdzie mogę kupić 
topole piramidalne

ffldam £awicki, Warszawa

Odpowiedź 92. Topole pira­
midalne dostać Pan może w 
jzkólkach Hr. Zamojskiego w 
Klemensowie p. Szczebrzeszyn.

Si-
Pytanie 93. W jednym ulu 

zauważyłem między czerwiem za­
marłe poczwarki w komórkach 
pszczelich i takowe są niezaskle- 
pione tylko kopiato z maleńkim
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zwężonym obwódkiem. Zamarła 
poczwarka jest biała i bez za­
pachu, a co się z nimi dalej 
dzieje, nie wiem. Proszę mi od­
powiedzieć.

3/1. Borkowski, tSzymonówka

Odpowiedź 93. Przyczyną za­
mierania czerwiu w komórkach 
jest choroba t. z. kiślicą (czerw 
kwaśny). Czerw dotknięty tą cho­
robą wydziela woń kwaśną, gą- 
sieniczki w komórkach zesychają 
a kiedy plaster odwróci się to 
wypadają.

Można leczyć taki pień przez 
poddawanie w pudełku z siatką 
waty napojonej olejem eukalip­
tusowym — zmieniać co trzy dni 
przez jeden miesiąc.

Nagłe obniżenie temperatury 
może też spowodować zamiera­
nie czerwiu w komórkach z zim­
na lub z głodu.

Pszczoły same czerw nieżywy 
usuwają. Gdyby czerwiu zmar­
łego było dużo to należy plastry 
takie usunąć i oczyścić je.

£8. <£

Pytanie 94. Proszę o infor­
macje jaki nawóz sztuczny uży­
wa się i w jakich ilościach do 
roślin doniczkowych (kaktusów).

3/1. ‘Wyszkowski

Odpowiedź 94. Należy uży­
wać zresztą bardzo oględnie pas­
tylki nawozowe skoncentrowane 
„Tesp“ według przepisu poda­
nego na opakowaniu. Przy uży­
ciu najlepiej dodawać do ziemi 
suszonego tartego obornika z 
łąk zbieranego w ilości 1/16 skła­
dowej części ziemi. Nawóz płyn­
ny n. p. 10 gramów na 10 litrów 
wody stosować w czasie wege­
tacji t. j. obecnie. 3t M.

Pytanie 95. Proszę o podanie 
wymiaru uli i ram systemu Da- 
dana i Dadana-Blatta.

3/1. Wyszkowski

Odpowiedź 95 Wyczerpujące 
wskazówki co do wymiarów uli 
i ram systemu Dadana i Dada­
na-Blatta znajdzie Pan w książce 
Szalkiewicza p. t. „Podręcznik do 
racjonalnego pszczelnictwa“.

Od Administracji!
W ostatnich czasach skarży 

się wielu Czytelników, że pismo 
otrzymują zbyt późno i w do­
datku zniszczone.

Wyjaśniamy, że „Hasło Ogrod­
niczo-Rolnicze“ wysyła się regu­
larnie w dniu 1-go każdego mie­
siąca z wyjątkiem świąt i nie­
dziel. Jeżeli zatem pismo nie 
dochodzi, albo otrzymuje się go 
z opóźnieniem i zniszczone, to 
dowodzi, że pismo przetrzymy­
wane jest na poczcie.

Zwracamy zatem uwagę Sza­
nownych Czytelników, że mogą 
urgować w Urzędach poczto­
wych już 5-go dnia na początku 
każdego miesiąca, jeśli pisma 
nie otrzymali. Żadną jednek mia­
rą nie możemy uwzględniać ur- 
gensów kierowanych do Admi­
nistracji o ponowną wysyłkę 
pisma.

W końcu zaznaczamy, że N ra 
1, 2 i 3-ci z br. zostały zupełnie 
wyczerpane i niemi służyć już 
nie możemy.

WYDAWCA I ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR: H. CHILEWSKI
WYCHODZI POD REDAKCJĄ HHTOHIEGO GŁHDYSZH

DRUKARNIA WSPÓŁCZESNA W TARNOWIE



L. de Verdman Jacques

Kuracja roślinna 
1050 wypróbowanych wad i wska­
zówek, jak leczyć w 150 choro­
bach ziołami i środkami domo- 
wemi, z dodaniem opisu krajo­

wych ziół leczniczych.
Wyd. III uzupełnione 46 tablic 

barwnych, 120 rys. w tekście

W pięknej wielobarwnej 
oprawie zł 28

Do nabycia we wszystkich księgarniach

Ważne ilu mloMw I ogrodników
J. Motyka i T. Panycz

ROŚLINY LECZNICZE 
i PRZEMYSŁOWE

W POLSCE
Opis—uprawa —zbiór—handel. 
Z atlasem o 152 ryc. Cena zł 15 
Pierwszy na naukowych podstawach oparty 
polski podręcznik zielarstwa. Podaję wszyst­
kie praktyczne wskazówki tak dla hodowli, 
jak i sprzedaży roślin leczniczych i prze­

mysłowych

Nakład Instytutu Wydawniczego 

KSIAiHICA-ATLAS 
LWÓW. CZARNECKIEGO 12 

WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 59 
Żądać w każdej księgarni!

Jednajcie Prenumeratorów dla
„Hasła Ogrodniczo-Rolniczego“

najtańszego pisma fachowego w Polsce
Każdy zyskujący nam, jednego prenumeratora i zapłaciwszy za niego 
i siebie na rok 1936 zł 8 — otrzyma premję w postaci Kalendarza Ogrod­

niczo-Rolniczego na rok 1936

Wielki rynek giowintjonalny 
zdobywa firma

pomieszczająca ogłoszenia w dzienniku

..Express lubelski I Wołyński"
XIII rok wydawnictwa.
Najwyższy nakład na wielkim ob­
szarze Województw: Lubelskiego 
i Wołyńskiego.

Egzemplarze okazowe, prospekty, szcze­
gółowe oferty i plany kampanij ogło­
szeniowych, opinje dotychczasowych 
interesantów, odwiedziny akwizytorów 
na każde żądanie.

Adres wydawnictwa: LU81IH, ul. Kościuszki 8
Telefon 23-60

Informacje w Warszawie przez telefon 9-28-82

Czasopismo poświęcone spra­
wom zielarskim w Polsce

Numer pojedynczy 20 groszy

Nakład Związku Drogerzystów 
Rzplitej Polskiej, Poznań, ul. 
Nowa 7 — Konto czekowe 
P. K. O. Poznań Nr. 209-192

Numery okazowe bezpłatnie

Każde Kółko Rolnicze nabyć powinno
PODRĘCZNIK PRACY KÓŁKA ROLNICZEGO 

aby móc pracę z pożytkiem dla wsi prowadzić. Podręcznik, który 
ostatnio wyszedł z druku jest do nabycia w Książnicy Rolniczej WAR­
SZAWA, ul. Kopernika 50 — w cenie 1 zł 50 gr

Pszczoły, węzę z prawdziwego wosku, najsilniejsze roje, matki różnych ras, kompletne
pnie pasieki, ule najrozmaitszych systemów — wysyła najtaniej „PHSIEKR KHTOLICKH“
Hawryiuk, Zbaraż. Gwarantujemy za żywy i zdrowy odbiór pszczół. Odpowiedź znaczki 35 gr



Wolne posady
POSZUKUJĘ ogrodnika 
na skromnych warunkach, 
któryby znał się na upra­
wie warzyw i pszczelnie- 
twie. Zgłoszenia kierować 
pod adresem Pułk. Or­
łowski, — Podanie nieu- 
względnione bez odpo­
wiedzi,

| Posad poszukują | 
OGRODNIK ze szkołą 
ogrodniczą i kilkuletnią 
praktyką w najlepszych 
zakładach zmieni posadę 
od 1 czerwca br. Zgłosze­
nia kierować do adminis­
tracji „H. O. R.“.
KIEROWNICTWO admi- 
nistracyjne i techniczne 
dużych szkółek owoco­
wych i dendrologicznych 
obejmie. Doskonała, długa 
praktyka i wyższe studja 
w Niemczech. — Obecnie 
na posadzie państwowej. 
Propozycje pod „Doświad­
czenie“ kierować do Ad­
ministracji „Hasła Ogrod­
niczo-Rolniczego“.

Kupno |
KUPIĘ jaja wylęgowe kur 
rasy Orpington. Zgłoszenia 
kierować: Marjan Jakubo­
wicz wieś Drozdy pocz. 
Wojston pow. Wilejka.

I SPrzedaż | 
GOSPODARSTWO ogro­
dnicze A.Gawendo w Miel­
cu mado odstąpienia6000 
silnych sadzonek pomido­
rów podwójnie pikowanych 
po cenie konkurencyjnej 
w pierwszorzędnych od­
mianach handlowych.
SIKAWKA OGRODOWA 
(ogniowa) w dobrym sta­
nie tanio sprzeda, Piotr 
Werner, Jaremcze 

OGÓLNOPOLSKIE Za­
kłady Pszczelnicze w Rud­
niku n/S. polecają węzę 
sztuczną doborowej jakoś­
ci o wszelkich rozmiarach 
i po cenach dostępnych. 
Cenniki na żądane.

WĘZA sztuczna pogłębio­
na zł. 5.50, przerób wosku 
na węzę zl, 1.10, ule Da- 
dana i Warszawskie po 
zł 20, tryby czteroplas- 
trowe zł. 11, dwuplastro- 
we zł. 9, dymniki azbes- 
towane z mieszkiem zł. 
3.30, drut ocynkowany 04 
mm. 2.50 kg., kratówki 
druciane 35x20 cm. zł. 1.60, 
maski druciane do papie­
rosa zł. 1.50, otwierane zł 
2.20, Dłuta Rotta zł. 1.—, 
rojnice transportówki na 
8 ramek zł. 4, oraz wszel­
kie inne narzędzia pszcze­
larskie po cenach najniż­
szych — Matki pszczele 
włoskie i krajowe po zł. 6, 
oraz roje od 15 czerwca 
zł. 7 kg. Ceny loco Bara- 
nowicze plus opakowanie 
i porto poleca Kresowa 
Spółdzielnia Pszczelarska 
w Baranowiczach. Dla or- 
ganizacyj i placówek han­
dlowych rabat.

POWAŻNE ŹRÓDŁO DO­
CHODU daje hodowla 
królików. Króliki wiedeń­
skie niebieskie, sztuki oka­
załe, wystawowe z rodo­
wodami tanio sprzedaje: 
L. Szcześniewska, Świdnik 
koło Lublina. Wysyłka ko­
leją lub pocztą do każdej 
miejscowości za zalicze­
niem.

SPRZEDAM jedną z naj­
piękniejszych kolonij w 
Lubelskiem, powierzchni 
14[/2 morga w jednym 
kawałku, ornej doskonałej 
ziemi (próchniczna bieli­
ca) 10 morgów reszta 
dwukośna łąka. Sad ro­
dzący l>/2 morgowy. Stu 
letnie lipy 30 sztuk. Szosa 
tuż przy parceli. Blisko 
większego miasta. Duży 
dom i stodoła na miejscu. 
Bliższa wiadomość w Red. 
„H.O. R.“ pod ,,Przy rzece* 1“

MATKI pszczele, młode, 
płodne, rasy kaukasko- 
mingrelskiej sprzedają i 
wysyłam w czasie od 15 
maja do 15 października 
po otrzymaniu 8 zł za 
jedną sztukę. Pszczoły tej 
rasy mają najdłuższy ję­
zyczek ze wszystkich ras
i czerpią nektar z koni­
czyny czerwonej, a przez 
to dają dużo miodu. Od­
znaczają się łagodnością. 
Wysyłkę uskuteczniam w 
kolejności zamówień. Za­
mówienia przyjmuję cały 
rok. Matek pszczelich za 
zaliczeniem nie wysyłam. 
Pisać: Juljan Piwowarski, 
Miechów „Sad i Pasieka“.

TANIO polecam kilka­
dziesiąt tysięcy najnow­
szych dalij, cann, gladyoli, 
róż, bylin itd. Cenniki wy­
syła się na żądanie gra­
tis i franco. — Zakład. 
Ogrodniczy Zygmunta Sta­
chowicza, Brody, wojew. 
tarnopolskie.

ROŚLINY miododajne jak: 
przegorzan kulisty i nos­
trzyk żółty do siewu wio­
sennego, wysyłam pakiet 
nasion, po nadesłaniu 1 zł. 
w znaczkach pocztowych. 
Juljan Piwowarski, Mie­
chów.

Różne
PIEGI, żółte plamy, opa­
leniznę usuwa pod gwa­
rancją ,Axela“ krem — 
słoik 2 zł., mydło „Axela“ 
1.00 zł. J. Gadebusch, Poz­
nań ul. Nowa 7.

w tekśce :
С E

Cała strona 150 zł
•/2 strony , .■ 80 „
1/4 » • • • 50 „
'/6 Л • • 1. 35 „
1/8 ■ 25 „

N Y OGŁOSZ
na okładce przed tekstem:

Cała strona 100 zł
1/2 Strony • 60 „
>/4 „ . . • 35 „
!/6 „ . . • 25 „
1/8 , . . • 20 .

E N : z__. .=

na okładce i tekstem:
Cała strona
1/2 strony

75 zł 
. 40 .

1/4 „ . . • 25 „
!/6 „ . . ■ 20 „
>/8 „ . . • 15 „

Ogłoszenia drobne za każde słowo 10 gr. — Dla poszukujących pracy 5 gr. 
Zastrzeżeń miejsca dla drobnych ogłoszeń nie przyjmujemy, jak również 
nie odpowiadamy za treść ogłoszeń — Ogłoszenia drobne przyjmujemy 

wyłącznie za gotówkę.


